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„ROLNIKA”
okładka in m a ło w a .

B i u r o  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : L w ó w,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

n r ł ł n ę 7 F Ń. i f i h  od wiersza cztery razy łamanego drobnym drukiem. Szósta część stronicy 8 K. Czwarta część stronicy 12 K. Trzecia 
C E N A  O G Ł O S Z E Ń .  1 6 ^  R ypo,owa stronicy 20 K. Cała stronica 40 K. Przy częstszem inserowaniu opust stosowny a to przy

całorocznem aż do 50°/o. ___________  — -

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu 
w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika".

Pośredniczy w zakupnie w sze lk ich  nawez& if SZttt- 
  ______________________ czitych  maszyn, narządzi rolniczych i nasion. Rabaty

Komitetu c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego P"3™ ne
w e  L w ow ie , ul. K a ro la  Ludw ika 3 . k a t a l o g i  p r z e s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

ODDZIAŁ HANDLOWY

P P P JPm w

<r l i i
BURMEISTER i WRIH TOWARZYSTWO AKCYJNE DLA BUDOWY MASZYH i OKRĘTOW. 
FILIA BIURA TEGHNICINO-MLECZARSKIEGO p rzy  c. k. B alicy jsk iem  T o w arzy stw ie  G o sp o d arsk iem

LWÓW -  ULICA KAROLA LUDWIKA,  LICZBA 3.  —

W ygniatacze „PERFECT” ręczne i motorowe.
  STÓŁ Z POCHYŁOŚCIĄ DO ŚRODKA = 3 :

Ł atw e do czyszczen ia .

Ł atwo rozbieralne.

Praktyczne w pracy.

Nr. 0 1 2 3
Średnica stołu 500 600 800 1.000 milimetrów.
Ponieważ zaangażowaliśmy odpowiednie siły techniczne, podejmujemy się więc kom­
pletnej budowy mleczarń w całości, z kompletnem urządzeniem. Specyalne tatle do 
ścian, okna, szyby, posadzki, kanalizacye, rurociągi, wentylatory, i t. p. Horacy

W przyjmowaniu zamówień i udzielaniu bliższych wyjaśnień pośredniczy również 
A  Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie.

(U  (| |
 ------------------------------------------------

a

d)



OBWIESZCZENIE.

krow om  „Vaccin“

koniom „Equin“

n ierogaciźn ie
„Suilin“

264 11 -24

Ważne dla gospodarzy, właścicieli dóbr i hodowców, chcących bydło swe uchronić przed pewną zgubą 
i zarazą, która obecnie w postaci choroby kości grasuje, a na którą wiele bydła ginie.

Okólniki c. k. Namiestnictwa piszą, Iż powodem tej zarazy jest zeszłoroczna posucha, która spowodowała brak soli pożywnych w paszy, 
temu zapobiedz, a za p o b ied z  m ożna w  początkach  ch o ro b y , zadaje się bydłu 3 razy dziennie do pokarmu 2—3 łyżki na sztukę:

Są to jedynie skute-
1*5 pu szek  kosztuj e 9 koToti fTciucot CZF10 |D r0 p 3 r3 ty  p rZ 0 C iw

5  k ilogram ów  w  w orku, bez p u -  tej słabości, zestawione
szek, 4 korony, j wypróbowane przez

50  k ilogram ów  w  w orku, koleją , pierwszych weterynarzy,
25  koron, a  wytworzone w pierw-

io o  k ilogram ów  w  w orku, koleją , szej austryackiej Fabryce
dla środków weterynaryj­
nych i spożywczych dla 
bydła

nadw. arcyks. ' dostawcy

35  koron.

MR. TRDEtISZfl PBRRSKOWlCZfl W GUTENSTEIN POD WIEDNIEM.

Środki te sa w użyciu w cesarskich stadninach i stajniach arcyksiążęcych i w pierwszych wzorowych gospodarstwach z nad­
zwyczajnym i pewnym skutkiem.

Do nabycia w pierwszorzędnych aptekach, ale tylko pod nazwiskiem „Vaccin“, „Eqain“, „Suilin" P araskow icza . — Zresztą 
należy zamawiać pod powyżej podanym adresem. — ‘Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

Tysiące podziękowań i świadectw od pierwszych fachowców. — Pierwsze nagrody z Paryża, Londynu, Pragi, Nicei, Berlina, 
Ostendy, i t. d. Paryż juror.

341 Y—26

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne
budowy wagonów i maszyn w Sanoku

wykonuje:

Kompletne urządzenia Gorzelń, Destylarń 
spirytusu, Magazynów, Browarów, Rafinery i 
nafty, i t. p. zakładów przemysłowych.

MASZYNY i KOTŁY PAROWE — PARN1KI —
KADZIE ZACIERNE CHŁODZĄCE — APA­

RATY DESTYLACYJNE, CIĄGLE i PERYO- 

DYCZNE, NAJNOWSZE i NAJOSZCZĘDNIEJ­

SZE —  POMPY - TRANSMISYE — ZBIOR­

NIKI ŻELAZNE KAŻDEJ WIELKOŚCI, i t. p.

W AG O N Y WSZELKIEGO R O D Z A JU — WO­
Z Y  TRAMWAJOWE —  W Ó ZKI DLA KO LE­
JE K  PO LN YCH  i  LEŚNYCH  —  W SZEL­
KIE KO NSTRU KCYE Ż E L A Z N E  —  N A ­
R Z Ę D Z IA  W IERTNICZE — R U R Y  Ż E L A ­
Z N E  STOJĄCO LANE  —  O D LE W Y Ż E ­
L A ZN E  —  SIKAW KI  —  K O M PLE TN E  
RYGI WIERTNICZE. — —  -----

W ALCE DROGOW E -  KONSTRUKCYE MO­
STO W E i D A C H O W E .---------------------------------------

WYŁĄCZNE ZASTĘPSW O NA GALICYĘ FIRMY F. RINGHOFERA W ŚMICHOWIE

OSOBNY ODDZIAŁ BUDOWY WAGONÓW a  7 A„ a u ,ipm i. „ d v v im i i ic  n  . .
a * rvcTcnNT . - , . , , , V  ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE Dyrekcya fabrykidostarcza CYSTERN do transportu spirytusu lub O  0 .
melasy, specyalnych WAGONÓW do transportu Sanoku, ^  Centralne Biuro we Lwowie,
piwa, mięsa, i t. p.  - & ulica Kościuszki (gmach Banku krajowego).
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Prenum erata wynosi wraz z przesyłką pocztową :

w Państwie Austryackiem: 
rocznie . . .  16 koron || półrocznie . . 8 koron. 

W Rosyi rocznie . 10 rubli sr.
W W. Księstwie Poznańskiem 6 talarów.

. ... - Numer pojedynczy kosztuje 40 hal.

wychodzi W każdy piątek.

Adres Redakcyi i Administracyi
Dr. ym PRYGERT, 

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3.

Cena ogłoszeń zamieszczona na okładce inseratowej. 
Ogłoszenia przyjmuje: Administracya „Rolnika" i Agen- 

oya ogłoszeń, Lwów pasaż Hausmana 9. 
Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się. 
Reklamacye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru 
następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwolony.

T R E Ś Ć
Pod sztandar miłości (Dr. J. P.). — Memoryał c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego do Koła polskiego w Wiedniu, w sprawie refakcyi przy 
transporcie spirytusu i w sprawie dozwolonego zaniku. Ułożony przez członka Komitetu, posła dr. K. Paygerta). — Nowsze doświadczenia przy uprawie 
buraków (Ciąg dalszy. Józef Jan Neuman). — O dachówce cementowej (Bronisław Pawlewski. Z „Czasopisma technicznego). — Listy z Rosyi (Notatki 
rolnicze pewnego rosyjskiego obywatela. IX. A. Jermołowa. L. K...n). — Korespondencye: Notowanie cen spirytusu na wiedeńskiej giełdzie towarowej. 
(Spostrzeżenia podczas kilkudniowych odwiedzin wiedeńskiej giełdy towarowej. Leon Frenkl, dyr. filii Banku hipotecznego w Tarnopolu). — Drobne wia­
domości : Detaliczna cena cukru w głównych miastach europejskich. — Pytania i odpowiedzi.— — Fejleton: Wycieczka do Thomery (Z francuskiego 
Agric. prat. L. K....n). — Dodatek zawiera: Z Komitetu: Z Sekcyi hodowlanej. — Z Sekcyi rolniczej: Konkurs. — Z Oddziału handlowego — Sprawy 
Towarzystwa: Wiadomość o XIII (zwyczajnem) posiedzeniu Komitetu c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego, które się odbyło dnia 9 grudnia 
1905 roku (Dokończenie). — Z Oddziałów. — Wiec producentów spirytusu (Dokończenie). — Kronika. — Przegląd czasopism. — Bibliografia. — Wia­

domości handlowe. — Ogłoszenie. — Rozkład pociągów kolejowych. — Ogłoszenia. — Okładka inseratowa.

Pod sztandar miłości.

W chwili gdy numer ten „ Rolnika“ dojdzie do 
rąk łaskawych Czytelników, zasiądziemy wszyscy do 
tradycyjnej wieczerzy wigilijnej, którą poprzedzi ła­
manie się opłatkiem — a podczas której patrzeć 
będziemy na okłot żytniej słomy w rogu jadalni. 
Spożywać ją będziemy na podściółce z siana — 
a po niej pospieszymy ku „Bożemu drzewku" i za­
intonujemy staropolskie kolendy.

Serdeczne stosunki jakie zawiązały się w ostat­
nich dwu latach między ogółem członków Towa­
rzystwa a redakcyą „Rolnika", każą nam przesłać 
w dniu tym wszystkim naszym Czytelnikom z głębi 
serca płynące tradycyjne życzenia:

„Szczęśliwych i wesołych Świąt" — co też 
z prawdziwą przyjemnością czynimy.

Niech nam jednak wolno będzie równocześnie 
i w innym kierunku spełnić nasz obowiązek — przy­
pominając, że to wszystko, na co patrzeć, czego 
słuchać i co robić będziemy w przeddzień Świąt 
Bożego Narodzenia — to są symbole głębszego

znaczenia, a ogólnem ich znamieniem, ich treścią 
i rdzeniem podstawowa, kardynalna zasada Chrystu­
sowej nauki: Miłość...

A więc miłość Boga przedewszystkiem, a dalej 
miłość ludzi i wszystkiego co ludzkie. — Zatem ro­
dziny i ogniska rodzinnego — ziomków i z i e m i  
o j c z y s t e j  —  bliźnich ogółem i wszystkiego co ich 
dotyczy.

Miłość taka — powszechna, wielka i gorąca, 
powinna w dobie obecnej więcej niż kiedykolwiek 
ogarnąć nasze jestestwa, aby nas wszystkich połączyć 
i zespolić w wspólnej pracy dla dobra ogółu i dla 
dobra własnego, a powiedzmy otwarcie nie tylko 
w pracy, ale i w wal ce .  W walce przeciw hasłom, 
ideom i dążeniom przewrotu społecznego i ekono­
micznego — a le  n ie  p r z e c i w  l u d z i o m .

Walczyć możemy i powinniśmy, ale walczyć 
o zasady i przeciw zasadom, nie z ludźmi i nie prze­
ciw ludziom.

Przeciwnie — naszym celem i naszem zadaniem 
być powinno: w s z y s t k i c h  p o d  w s p ó l n y m  
s z t a n d a r e m  z j e d n o c z y ć .

Niech ten okłot słomy i wiązka siana przy­
pomną nam, że obok dworu — stoi nędzna chata,

Do dzisiejszego numeru załącza się odezwą i cennik Oddziału handlowego w  sprawie nasion roślin pastewnych.



a w niej zamieszkuje nasz brat, k tórego należy do 
wspólnej pracy przygarnąć. Brat młodszy i dlatego 
mniej oświecony i mniej uświadom iony, ale brat nie 
pupil, który do pracy wspólnej z nami pójdzie gdy 
go do równości i rów norzędności przypuścimy.
Im bardziej nas rozdzielić usiłują, im brutalniej rzu­
cają między nas zarzewie nienawiści, tern usilniej 
my spajajmy ogniw a łańcucha, tern gorętszą miłością 
m y zapalajmy nasze serca.... bo pow iedzianem  jest 
że: m i ł o ś ć  w s z y s t k o  p r z e m o ż e .

Nie zrażajmy się, choćby chwilowo odtrącani. 
W spólne nasze cele; ta sama ziemia nas w y h o d o ­
wała i równie serdecznie, choć może inaczej ją k o ­
chamy.

Z w y c i ę z t w o  o s t a t e c z n e  i z u p e ł n e  m u s i  
b y ć  p o  s t r o n i e  t y c h ,  k t ó r z y  n a  s z t a n d a r z e  
s w y m  w y p i s z ą :  M i ł o ś ć  C h r z e ś c i a ń s k a .

Dr. J. P.

Memoryał,
c. k. Gal. T o w a rz y s tw a  Gosp. do Kola polskiego w Wiedniu,
w sprawie refakcyi przy transporcie spirytusu i w sprawie dozw o­

lonego zaniku.
(Ułożony przez członka Komitetu, posła dr. K. Paygerta.)

W ysokie K o ło !
Po wprowadzeniu ustaw y z r. 1888, gdy spirytus 

stał się jednem  z najważniejszych źródeł dochodów, a kon- 
sum cya jego natom iast poważnie obniżoną została, c. k.

Wycieczka do Thomery *)
(Z  francuskiego Ągric. prat.)

Z tegorocznej wycieczki pragniem y zdać w krótkości 
sprawę naszym  łaskawym  Czytelnikom.

W yjechawszy z lasu Fontainebleau drogą zwaną Mon­
de, przybywamy do najniezwyklejszej w świecie wioski, 
jeżeli wioską nazwać można ulice bez domów, ciągnące 
się wzdłuż białych murów pokrytych winogradem obcina­
nym  i utrzym ywanym  z wzorową starannością.

W szędzie chropowate proste łodygi, których pień 
prawie wprost z chodnika w yrasta; ledwie stopa lub dwie 
uprawnej ziemi, i tak  idzie się wśród szpalerów, których 
niewielka przestrzeń przedstaw ia m ałą fortunę.

W tym  zakątku departam entu i l e - d e -France, gdzie 
własność liczy się jeszcze na ary i metry — m ajatek 
oblicza się podług tego, ile m ur ma metrów. — Metr naj­
lepszego terenu w art 100 franków, ale niżej 30 franków 
nie spada nigdy.

Domy widnieją także, częścią zwrócone frontem  do 
ulicy, częścią w głębi dziedzińca — ale ganki, parkany , 
szopy, pokrywa latorośl winna-

*) Bez winy Redakcyi musimy przerwać chwilowo fejleton „Listy 
z podróży".

Rząd poczuł się do obowiązku otoczyć gorzelnictwo s ta ­
ranniejszą niż dotąd opieką, już nie tylko dla jego nie­
zmiernego znaczenia dla postępów produkcyi rolnej, ale 
i dla trafnie pojętego egoistycznego interesu skarbu pań ­
stwa, aby przypadkiem  ta jedna  z najm leczniejszych kró­
wek naszego fiskalizm u na suchoty nie zapadła.

Bardzo słusznie przedewszystkiem  zwrócono uwagę 
na ułatwienie wywozu; w tym celu zaprowadzono premię 
eksportową, i w tym  samym ce'.u przyznano refakcye dla 
transportu kolejowego spirytusu do wywozu przeznaczo­
nego.

Słusznie zauważano, iż nie w ystarczy dbać o eksport 
poza granice m onarchii, równie skutecznie przychodzi się 
gorzelnictwu z pomocą ułatw iając wywóz do krajów ko­
ronnych, które same spir,jt'J&u prawie nie produkują, 
a więc do krojów alpejskich, obniżając koszt przew ozu; 
interesom  ekonomicznym tych krajów nie szkodzi to, prze­
ciwnie, nie tylko konsumentom  ulgę przynosi ale i gałę­
ziom produkcyi potrzebującym  ;spirytusu jako  m ateryału 
surowego.

Od r. 1890 począwszy, korzysta spirytus przeznaczony 
dla krajów alpejskich i do eksportu poza granice mo­
narchii ze znacznych ulg transportow ych w formie r e ­
fakcyi.

Galicyjskie gorzelnie m ają stałego kontyngentu 
530.745 HI. prócz tego dostają w drobnych ilościach do­
datkowy kontyngent, a spirytusu niekontyngentowanego 
produkują blisko 100.000 HI. Razem produkcya gorzelń 
galicyjskich podczas kam panii 1904/5 wynosiła 648.000 HI. 
Kraj nasz konsum uje rocznie mniej więcej 330,000 HI., 
pozostaje do wywozu przeszło 300.000 HI. — Monarchia 
austro-w ęgierska eksportowała w r, 1904, 184.622 Ctm. 
co czyni przeszło 200.000 HI. Po za granice Monarchii 
sprzedaje się wyłącznie spirytus kartoflany. — Rafinerye

Niektórzy tylko m ieszkańcy, dla ozdoby czy odmia­
ny, zasadzili pnące drzewa owocowe lub róże.

Jedna tylko ulica odmiennie się przedstaw ia — jest 
to główna artery a ruchu , równoległa do Sekwany, przy 
której mieszczą się sklepy, kaw iarnie, małe zakłady czy­
niące zadość potrzebom wiejskiego życia. W ogródkach, 
otaczających m ilutkie domki, rosną figi, świadczące o ła­
godnym klimacie. Tu i owdzie artystycznie prowadzony 
winograd otacza drzwi i okna.

Mury, obrośnięte winną latoroślą, dochodzą z jednej 
strony do Sekwany, z drugiej do lasu.

Prostopadłe ulice wyglądają oryginalnie, skutkiem  
fantastycznie rozpiętych gałęzi winogradu.

Nic podobnego się nie spotyka.
Istny labirynt zielonych korytarzy.
Przechodzień doznaje wrażenia, że jakaś  wróżka prze­

wiozła go do starego francuzkiego parku  o strzyżonych 
szpalerach z czasów Le Notre'a.

Na żelaznych sztabach rozpina się płótna chroniące 
roślinę od wiosennych przymrozków.

Ulice te przedstaw iają niesłychaną rozm aitość wido­
ków — szaro-bronzowe w czasie gdy winograd straci li­
ście — pełne rozkosznej woni w porze kwitnienia — po­
kry te biało-zielonemi plam am i, gdy roślinę skropią roz­
tworem  miedzi dla zabezpieczenia jej od szkodliwych ba-
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czeskie, szlązkie, m oraw skie i au stry ack ie  swój m elasow y 
sp iry tu s  n iekon tyngen tow any  zużyw ają do konsum cyi m iej­
scowej, a w zam ian  wywożą jak o  ek sk o n ty n g en t kupiony 
w Galicyi kon ty n g en to w an y  karto flany . P rzepisy  kolejow e 
i skarbow e nie sto ją  tem u  n a  przeszkodzie, nie żądają 
bowiem  w ykazan ia iden tyczności tow aru.

Ju ż  z tego w nioskow ać m ożna, iż p raw ie w szystek  
sp iry tus przeznaczony do w yw ozu pochodzi z Galicyi, 
ek sp o rtu ją  go w m ałej części ra finerye  krajow e, a p rze­
w ażnie czeskie, m oraw skie i szlązkie. P rzy  kupn ie  tow aru  
surow ego od naszych  rolników  lub h and larzy  k a lku lu jąc  
cenę, k tó rą  zapłacić m ogą, p rzec iw staw ia ją  cenie w ie­
deńskiej i p ragsk ie j, k o sz ta  tran sp o r tu  z G alicyi do rafi- 
neryi, a są  one znaczne.

S p iry tus tary fu je  się pod ług  ta ry fy  w yjątkow ej III. C. 
przew óz 100 HI. sp iry tu su  z H usia tyna do W iedn ia  k o sz­
tu je  511 K. a tra n sp o r t z H usia tyna do P rag i 595 K. 
z T arnopola do W iedn ia  430 K. z T arnopola do P rag i 
523 K.

P rzy  zastosow aniu  re fakcy i przew óz cysterny  100 HI. 
sp iry tu su  z H usiatyna do W ied n ia  kosztu je  237 K. z H u­
s ia ty n a  do P rag i 270 K. z T arnopola do W iedn ia 210 K. 
z T arnopola do P rag i 242 K.

T ran sp o rt 100 HI. sp iry tu su  ze Lw owa do In sb ru k u  
bez re fak cy i kosztow ałby 659 K. a przy zastosow auiu  re ­
fakcy i kosztu je  ty lko  291 K.

Z pow yższych cyfr łatw o w yw nioskow ać, iż zniesie­
nie refakcyi w yrządziłoby gorzeln ictw u  k ra jow em u szkodę 
bardzo znaczną.

T rudno j ą  cyfrowo oznaczyć, albow iem  z podroże­
niem  tran sp o rtu  m a się rzecz podobnie ja k  z p odn iesie ­
niem  cła, ja k ą  część zap łac i konsum ent, a ja k ą  m usi na 
siebie p roducen t przyjąć, zależy od siły finansow ej każdego 
z nich, od ich  sp ry tu  kupieckiego , a przedew szystk iem ,

o ile dotychczasow y odbiorca bez dotyczącego tow aru  
obejść się może, czy może go sam  w yrobić, lub  gdzie­
indziej taniej nabyć.

Może zajść tak a  k o n ju n k tu ra  handlow a, iż ca ła  re- 
fakcya odbija się n a  cenie; w idzieliśm y, że przy niek tórych  
re lacyach  dochodzi ona do poważnej kw oty, tak  np. p rzy  
re lacy i H usia tyn-P raga w ynosi n a  hek to litrze  3 K. 25 h. 
a p rzy  re lacy i Lw ów -Insbruk 3 K. 68 h. Przy obecnych 
n isk ich  cenach  sp iry tu su  ja k ą  k lęsk ą  byłoby to d la n a ­
szego gorzeln ictw a, a pow iem y śm iało dla całego rolnictw a, 
dowodzić nie potrzebujem y. Pow ażna obaw a tego niebez­
p ieczeństw a rzeczyw iście zachodzi.

C. k. R ząd do tąd  zw ykł był co roku  refak cy ę  w spo­
m nianą  odnaw iać na p rzeciąg  całej kam pan ii; tego roku  
om am iony w ysokiem i cenam i sp iry tusu , k tó re  m ieliśm y 
zeszłego roku  i w bieżącym  na wiosnę, ogłosił w Nr. 100 
D ziennika rozporządzeń d la kolei żelaznej, iż refakcye dla 
sp iry tu su  ty lko do 31 M arca 1906 istn ieć m ają. W  tym  
czasie cena sp iry tu su  spad la  o 40°/0; dalsza zniżka g roz i­
łaby  ru in ą  tego tak  doniosłego przem ysłu , najściślej z lo­
sem  ro ln ictw a zw iązanego.

Już i dzisiejsza cena nie pokryw a kosztów  produkcyi. 
Spróbujem y je  obliczyć uw zględniając p rzecię tne  galicy jsk ie 
stosunki.

Do w ypędu dziennego w ynoszącego 4 HI. sp iry tusu  
po trzeba karto fe l p rzy  zaw artości skrobii 18%  36 Ctm.
przecię tna  ich  cena po 2 K 40 h .............................86 K 40 h
P rzystaw a karto fel od kupców  do gorzelni

po 30 h .......................................................................10 „ 80 „
100 klg. j ę c z m i e n i a ............................   . . . 12 „ 50 „
O p a ł ................................................................................, 20 „ — „
G orzelnik (rozrachow uję płacę roczną na

200 dni) .................... . 10 „ —  „

k te ry i — żółte w porze posypyw ania s ia rk ą  chroniącą je  
od pleśni.

Zwolna g rona rosną, w ypełn iają  się i nab iera ją  zło­
taw ego odcieniu. D la ochrony od owadów, u k ry w a się je  
w w oreczkach  płóciennych i w tedy to w yglądają najo ry ­
g inaln iej, — a w idok raz  już  ty lko  ulegnie zm ianie, m ia­
now icie , gdy  jes ien n e  chłody pow leką liście barw ą czer­
woną.

Ze szczytu  w zgórza, gdzie m ury  g in ą  w śród dębów, 
odkryw a się w idok n a  w ioskę ślicznie położoną, n ap rze­
ciw  skalistego  w zgórza zakończonego lasem , po nad  k tó ­
rym  w idnieje s ta ra  w ieża la Guetle.

Kościół rów nież biały, ja k  w szystko, co go o tacza, 
nosi w ew nątrz  pew ne znam iona g u s tu  i porządku.

T hom ery w znacznej części pokry te je s t  w innicam i. 
N a p rzestrzen i 350 hek tarów , 120 za jm ują w innice, s tano ­
w ią w ięc one głów ne źródło zam ożności m ieszkańców ; dla 
250 gospodarstw  jed y n em  źródłem  dochodu są w innice; 
n iew ielka p rzestrzeń  zapew nia u trzy m an ie  całej rodzinie; 
n iektórzy  u p raw ia ją  ty lko 10 arów  i z tego m ogą już w y­
żywić siebie i swoich.

F ranciszek  C harm eur w połowie XVIII. w ieku był 
p ierw szym , k tó ry  w T hom ery  zasadził k rzew  w inny otrzy­
m any z królew skiej w innicy w Fontainebleau.

C harm eur, ja k  każdy, k tó ry  now ą rzecz p rzedsięb ie­
rze, został w yśm iany, ale wobec dobrych rezulatów , zna­

lazł rów nież naśladow ców . — Z początk iem  X IX . w. m ało 
je d n a k  było jeszcze odw ażnych.

Pokój, ja k i  n astąp ił po rew olucyi, sp rzy ja ł rozwojowi 
tej k u ltu ry , dla k tórej blizkość P aryża i Sekw any, um o­
żliw iającej tran sp o rt delikatnego  owocu bez w szelkich  
w strząśn ień , była bardzo pom yślną.

Nie osiągniętoby je d n ak  tak ich  rezultatów , gdyby nie 
szczęśliw e położenie m iejscow ości i bogactw o ziem i. P ó ł­
kole, ja k ie  ta  m iejscow ość tw orzy, zw rócone je s t  do po łu ­
dniowego zachodu; naprzeciw  płaskow zgórze B rie stanow i 
praw dziw y e k ra n , zasłan iający  od w iatrów  w ilgotnych 
i z im nych; g ru n t p iasczysty , łatw o się rozgrzew ający, m a 
podglebie u ro d zajn e , z k tórego  roślina  czerpie ożywcze 
soki. W reszc ie  las, pokryw ający  szczyty wzgórz, pow strzy ­
m uje zachodnie w ia try  i chroni od tw orzenia się szronu.

Ludność ro lnicza w T hom ery  je s t  przew ażnie n ap ły ­
wową. P ierw si p lan ta to rzy  potrzebow ali obcej pom ocy dla 
budowy m urów , w yrów nyw ania ziem i, dla zbioru i tra n s ­
portu . W iększość robotników  przybyłych  osiadła n a  stałe, 
zaczęła robić oszczędności, w reszcie w szedłszy w zw iązki 
m ałżeńskie , naby ła  po k ilk a  arów  ziem i i zaczęła n a  sw o­
j ą  ręk ę  up raw iać  w inną latorośl.

Ci m ali p rzedsiębiorcy p o siad a ją , podług  obliczeń 
B au d rilla rt'a , stosunkow o znaczne fo rtuny ; często m ająte- 
czek tak i w a rt 20000 franków , a rzadko się zdarza posia­
dłość m niejszej w artości jak  10000 franków . Ogród lub
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6 robotników  .....................................................   6 „ — „
n

n

5%  od 60.000 K inwentowanych w gorzelni 15 „
Am ortyzacya powyższego kapitału  . . . .  15 „
N a p r a w k i .................................................................. 7 „
Drobne w ydatki ja k  np. drożdże, term o­

m etry, sacharom etry, m ateryały do 
czyszczenia, odkwaszania itd. . . . . 5 „ — ■ „

Sum a . 188 K 50 h

W  zam ian za to przedsiębiorca uzyskuje;
4 HI. spirytusu po 32 K..................................... 128 K — h
Bonifikacya po 8 K................................................ 32 „ —- „
B r a h a ...................................................... . . . 15 „ — „

Razem . 175 K — h

Przeciętne trw anie kam pani przyjęliśm y na 200 dni, 
a więc wszystkie razem  w ydatki dzieliliśm y przez 200.

Z powyższego rachunku okazuje się, iż przy obecnej 
cenie 32 K. naw et produkcya spirytusu kontyngentow a­
nego przynosi deficyt; cenę spirytusu przyjęliśm y nawet 
zbyt wysoko, ^ponieważ w tej chwili w okolicach Galicyi 
najwięcej spirytusu produkujących ja k  Podole, wynosi ona 
loco gorzelnia przeciętnie 30 K.

Jeżeli tak  sm utno przedstaw ia się rentowność pro- 
dakcyi spirytusu kontyngentowanego, cóż dopiero mówić 
o produkcyi ekskontyngentu, i właśnie w chwili tak  cięż­
kiego przesilenia c. k. Rząd zamierza zawiesić przyzna­
wane refakcye dla transportu  spirytusu, a tern samem  
cenę jego o dalszych parę koron obniżyć!!!

Imponujący wzrost gorzelnictwa naszego w ostatnich 
latach w znacznej mierze zawdzięczamy racyonalnej poli­
tyce kolejowej, k tóra ułatw iając wywóz spirytusu poza g ra ­
nice Galicyi, zmniejszyła różnicę między cenam i wiedeń- 
skiem i i pragskiem i, a naszemi.

W  r. 1890, kiedy wprowadzono owe refakcye m ie­
liśm y w kraju  585 gorzelń, a w zeszłej kam panii już  było 
czynnych gorzelń 800, w roku bieżącym znów spora ilość 
przybywa.

Oczywiście, iż przez zniesienie refakcyi obniży się 
cena tak  spirytusu z kraju  wywożonego, ja k  i na m iejscu 
konsumowanego, cena spirytusu niekontyngentowanego 
jako  prawie wyłącznie do wywozu przeznaczonego ucierpi 
silniej niż spirytusu kontyngentowanego.

Z naszych ośm iuset kilkudziesięciu gorzelń tylko te, 
które były już  w ruchu przed rokiem  1894, m ają kontyn­
gent taki, iż bez produkcyi spiry tusu niekontyngentow a­
nego obejść się mogą, tych je s t 599, pozostałe m uszą pro­
dukować t. zw. ex.

Zniesienie refakcyi dla gorzelń starszych ze znacznym 
kontyngentem  będzie dotkliwym  ciosem dla nowszych, 
skazanych na produkcyę spirytusu niekontyngentowanego 
będzie prawdziwą klęską. Odbije się to poważnie na po­
łożeniu ekonomicznem naszego ziem iaństw a i powodzeniu 
rolnictwa.

Musimy z całą energią zaprotestować przeciw fiska­
lizmowi w kradającem u się do polityki taryfowej, rujnuje 
on kraj, a w ostatecznych swoich skutkach  przyniesie 
szkodę i skarbowi kolejowemu, którego chce wzbogacić.

N iestety obok podrożenia frak tu  wprowadził c. k. 
rząd i inne utrudnienia podnoszące koszt transportu ; do­
tąd  podług przepisów skarbowych ubytek spirytusu pod­
czas transportu  wynosić mógł 1% , jeżeli odbywał się w y­
łącznie cysternam i kolejowemi, jeżeli zaś podczas tra n ­
sportu przepompowywano zawartość z jednego naczynia 
do drugiego, a więc ja k  to zwykle się dzieje z beczek 
przywiezionych wozami do cysterny kolejowej, zanik wy­
nosić mógł 1720/0, gdy manco przekracza ten dozwolony 
zanik od jego zwyżki opłaca się podatek. (Od 1. grudnia

m u r, dany w posagu, przedstaw ia w artość 5000— 6000 
franków.

Okoliczności sprzyjały wzbogacaniu się wieśniaków; 
aż do czasu powstania licznych linii kolei żelaznych, mie­
szkańcy Thom ery stali na czele handlu jab łkam i w Pary­
żu. Później zużytkowali swe handlowe stosunki dla wpro­
wadzenia winogradu na targ i paryskie.

Nie będziemy wchodzić w szczegóły system u upra­
wy, ponieważ łatwo się z niem i obeznać, przeczytawszy 
jakąkolw iek książkę o upraw ie jagody winnej.

Ograniczę się na przypom nieniu, że m ur. otaczający 
ogrody, m a wysokości 2-60 m etry, m ury wewnętrzne 2-15 
metrów. — Przestrzeń pomiędzy jednym i a drugim i wy­
nosi 12— 14 metrów — znajdują się tam  również winne 
szpalery.

Przem ysł ten mógł być zagrożonym konkurencyą cie­
plejszych okolic, lub winogron produkowanych w oranże- 
ryach, gdyby nie wyborny gatunek winogron z Thom ery 
i wynalezienie sposobu przechowywania takowych w s ta ­
nie świeżości aż do maja.

W ynalazca tego sposobu, p. Larpenteur, odkrył go, 
skonstatowawszy, że gałąź z gronam i zanurzona w naczy­
niu z wodą, zachowuje całą piękność owocu. Zaczęto go 
naśladować, używając z początku naczyń cynkowych, pó­
źniej szkląnnych,

Dziś to stanowi jedyną tajem nicę tego sposobu kon­
serwowania.

Każdy przedsiębiorca ma skład na winogrona, z któ­
rego czerpie w m iarę potrzeby.

Na terytoryum  Thom ery upraw a winnego krzewu 
w zrastać już nie może, ale roprzestrzenia się na gminy 
sąsiednie: Champagne i Veneux-Nadon.

Handel przybrał już  mniej patryarchalny charak te r; 
właściciele winnic sprzedają swój produkt już to wprost 
wielkim konsum entom , ja k  restauracye, lub kupcom  pa­
ryskim , prowincyonalnym i zagranicznym .

Sprzedaż w sam ych Halach centralnych w Paryżu, 
wynosiła w roku 1892 836400 kilogr. wartości 1254000 
franków. Cała okolica produkuje 2 000000 kg. Z hektara 
można mieć 10000 kg. winogron.

Sąsiedztwo Paryża zapewnia miejscowości Thomery 
stały odbyt. — Producenci mogę więc — produkując 
smaczny owoc — patrzeć w przyszłość z zupełnym spo­
kojem.

L. K....n.
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1905 r. dozwolony zanik transportow y sostał zniżony z lVa
na l°/0).

Producenci, właściciele i dzierżawcy gorzelń zwykli 
sprzedawać spirytus loco m agazyn gorzelniany, dając fury 
do przewozu spirytusu do stacyi kolejowej, nie przyjm ując 
jednak  odpowiedzialności za szkody mogące w transporcie 
powstać.

Kupcy sprzedają rafineryom  spirytus loco stacya ko­
lejowa najbliższa dotyczącej gorzelni, jednak  z gwarancyą, 
iż ubytek spirytusu podczas transportu  od gorzelni aż do 
rafineryi nie przekroczy dozwolonego zaniku.

Jest u nas cały szereg drobnych przedsiębiorców, 
zajm ujących się specyalnie transportem  spirytusu, beczki 
swoje posyłają do gorzelni, na zlecenie dotyczącego kupca 
spirytus odbierają, wraz ze swoimi ludźmi dozorują tra n ­
sportu do kolei i przepompowują spirytus z transporto­
wych beczek do cysterny kolejowej przez kupca przy­
słanej.

Za trud  swój, koszta z nim  połączone i dostarczenie 
beczek otrzym ują od kupca ryczałtowe wynagrodzenie; 
często, a naw et zwykle kupiec żąda, aby taki odbiorca 
gw arantow ał mu za ubytek, k tóry nie śmie przekraczać 
dozwolonego zaniku, wówczas to ryczałtowe w ynagrodze­
nie pokryć m usi i ryzyko z taką  gw arancyą ^połączone. 
Po zmniejszeniu dozwolonego zaniku owe ryzyko będzie 
znacznie większe, a tern sam em  i ryczałtowe w ynagro­
dzenie wyższe, już dziś odbiorcy ci słyszeć się dają z tern, 
iż podniosą żądania swoje o 40 K. na 100 HI. — Kupiec 
kalkulując cenę, k tó rą  producentowi oferować może, po­
trąca  przedewszystkiem  koszta przewozu od ceny, k tórą 
m a nadzieję uzyskać u rafinera, je s t  więc rzeczą jasną, 
że za obniżenie dozwolonego zaniku, znowu producenci 
towaru surowego, a więc rolnicy zapłacą.

C. k. galicyjskie Towarzystwa gospodarskie prosi 
W ysokie poselskie Koło Polskie we W iedniu o spowodo­
wanie Rządu wpływem swoim, iżby refakcyi kolejowych 
przyznawanych dla transportów  spirytusu przeznaczonego 
do eksportu i krajów alpejskich, udzielił i nadal w tej sa ­
mej mierze jak  dotąd i aby nie zmniejszał przy transpor­
tach spirytusu dozwolonego procentu zaniku.

Nowsze doświadczenia przy uprawie buraków.
(Ciąg dalszy)

Oczyściwszy rolę należycie z chwastów i perzu, przy­
stępujem y do s i l n e g o  u t ł u c z e n i a  r o l i  pod siew. 
Na należyte wykonanie tej czynności mało jeszcze gospo­
darzy u nas zważa i to z oczywistą s tra tą  dla siebie.

P rak tyka  stw ierdziła bowiem, że jeżeli nasienie bu­
raka  na słabo udeptanej roli dostaje się za głęboko w dół, 
to opóźnia się znacznie jego zejście, a oprócz tego słaba 
z początku roślinka buraka zużywa w tym wypadku zbyt 
wiele zapasów pokarmowych, by przebić pokrywającą ją  
w arstw ę ziemi i przedostać się do światła dziennego..

B urak w tej walce zużywa zbytnio swe siły, staje 
się skutkiem  tego już na wstępie swej wegetacyi wątłą 
rośliną, mniej odporną przeciw różnorodnym przeciwnoś­
ciom natury.

W obec tego powierzchnia roli powinna być przed 
siewem tak  twardo ubitą, że przejechawszy po niej wozem, 
nieznaczne tylko ślady kół po sobie zostawimy.

Obawa, że na takiej roli wiele ziarna pozostanie na 
wierzchu, które potem może nie zejdą, nie je s t uzasadnio­
ną. — Plantatorzy, którzy dłuższy czas buraki upraw iają, 
wiedzą z doświadczenia, że na tak  zwanych „przyczół- 
kach“, których powierzchnia w skutek ujeżdżenia i naw ra­
cania narzędziam i rolniczemi je s t  stosunkowo zwykle naj­
twardszą, burak nietylko najpierw  zejdzie, ale też i najle­
piej się rozwija.

Ażeby jednak  ziarna pozostałe na wierzchu, nie przy­
kryte siewnikiem, w rzeczywistości nie narażać na ewen­
tualne straty , wałujemy posiew niku lekkim  wałem, w po­
przek rzędów.

W ał po siewniku w gniata ziarna nieprzykryte w zie­
mię, dalej wyprowadza trochę wilgoci z głębszych w arstw  
ku górze, zatem ku nasieniu i umożliwia w ten sposób jego 
kiełkowanie, choć nie je s t  przykryte ziemią.

Jeszcze staranniej wykonać możemy siew , nie pozo­
staw iając już żadnych ziarn na w ierzchu, jeźli do siewu 
użyjemy siewnika ze system em  „zagartyw aczy“.

L)o radliczek tego siewnika przytwierdzone są z obu 
stron zagartyw acze, których zadaniem jes t cały rząd za­
sianych buraków zarzucić lekko ziemią. Przy tym  siew­
niku może być rola ja k  najsilniej pod siew utłuczoną, 
może nasienie buraków w rzędach pozostać nie przykryte 
na powierzchni roli, a zagartywacze przykryją je  jak  n a j­
dokładniej.

Uwagą o tym  siewniku nie chcę bynajmniej polecać 
plantatorom  nabywania nowych siewników, oszczędność 
bowiem, tak  konieczna w gospodarstwie, nakazuje posłu­
giwać się tak  długo starem i narzędziam i, póki tylko są 
jeszcze do roboty przydatne, ale radzę temu, który z ko­
nieczności kupuje sobie siewnik, żeby ten system  wybrał.

Przy siewie buraków koniecznym jes t równoczesny 
wysiew i n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  i to w pierwszej 
linii superfosfatu, nawet na role nawożone w prost pod bu­
rak i obornikiem i znajdujące się w dobrej sile.

Nawozy sztuczne działają natychm iast, zasilają zatem 
buraki jzż w pierwszem stadyum  jego wegetacyi, przyspie­
szają zatem jego rozw ój, a tern samem czynią go więcej 
odpornym.

Do rozsiania superfosfatu powinno się używać wyłą­
cznie tylko skombinowanego siewnika, t. j. aparatu  sieją­
cego równocześnie buraki i nawóz w rzędy. — Jakkolw iek 
dla „buraczarza" zdaje się wprost niemożliwem, iżby pod 
tym  względem mogło być inaczej, to przecież w wielu m a­
ją tkach  panuje jeszcze zwyczaj rozsiewania rzutowo super­
fosfatu siewnikiem do nawozów sztucznych, albo w wielu 
razach wprost rękam i, a potem sianie buraków zwykłym 
siewnikiem do zboża, naturalnie w szersze tylko rzędy.

Z odmiennej natury  i sposobu uprawy kłosowych 
i buraków i gęstszego siewu pierwszych wynika, że po­
dobny siew dla zbóż może odpowiadać nie źle burakom ; 
superfosfat rzutowo rozsiany, wyjdzie burakowi tylko bli- 
zko jego rzędów na korzyść, a znacznie większa jego część 
przyczyni się tylko do bujniejszego rozwoju perzu i innych 
chwastów między rzędami.

W iedzą wszyscy praktycy, że jeśli przy siewie kom ­
binowanym siewnikiem p rzez  niedbalstwo siejącego na ja ­
kiej przestrzeni wysiano buraki bez superfosfatti, to bura-
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ki w tych rzędach będą przez cały okres wegetacyjny słab- 
bsze i tej różnicy nie wyrówna potem już żaden ewentual­
ny późniejszy dodatek nawozu.

Co się tyczy o d m i a n y  buraków, k tórą m am y upra­
wiać, to dawnymi czasy były z tego powodu poważne s ta r­
cia między plantatoram i a czkrowniami na Zachodzie.

W  interesie plantatorów leżał wybór odmiany odzna­
czającej się większą plennością, fabryka zaś żądała mate- 
ryału dla siebie o wysokiej zawartości cukru.

Zaczem przyszło między in teresantam i do kom prom i­
su i albo fabryki dostarczają plantatorom  nasienia odmia­
ny, u której plenność idzie w parze z większą zawartością 
cukru, albo zachęcają pośrednio do upraw y wysokocukro- 
wego buraka przez to, że płacą za procent cukru w bura­
kach , t. j. że bonifikują niższy plon wysokocukrowych 
buraków.

Za mało dalej zwracam y uwagi na s z e r o k o ś ć  
odstępu między rzędam i i na rzędach buraków.

Gęstość sadzenia zależy od gleby i klim atu.
W okolicach o klim acie łagodniejszym, na glebach 

bogatych w zasoby pokarmowe, zatem w w arunkach ko­
rzystniejszych dla rozwoju rośliny, sadzimy rzadziej, 
w mniej sprzyjających zaś okolicznościach, powinny być 
rzędy gęstsze, podobnie i odstępy buraków na rzędach. 
Przy tern pam iętać też należy o fakcie, że buraki rzadziej 
sadzone daja zazwyczaj plon wyższy, lecz m ają mniejszą 
zawartość cukru, przeciwnie buraki gęściej rosnące.

W arunkiem  dobrego prosperowania plantacyi je s t  da­
lej g ę s t y  s i e w  nasienia. Oszczędność pod tym wzglę­
dem wychodzi zawsze na niekorzyść plantatora.

Przy gęstym  siewie mniej narażam y się na miejsca 
nie zasiane, co się często zdarza na pochyłościach terenu, 
oprócz tego nie da się zaprzeczyć, że buraki gęściej za­
siane prędzej wschodzą, co nam najlepiej pokazuje kup ­
kowy siew, przy którym w kupce leży ziarno na ziarnie, 
przez co wzajemnie się ogrzewają, co znów przyspiesza 
zejście buraka.

Jeżeli zejście buraka opóźnia się lub uniemożliwione 
je s t zeskorupieniem powierzchni roli, to trzeba skorupę 
tę kruszyć wałem lub lekką broną, k tóra to czynność bu­
raków uszkodzić nie może.

Jeżeli burak niejednostajnie wschodzi, tj. gdy w rzę­
dach powstają próżne miejsca, nie je s t  praktycznem  uzu­
pełnianie tych miejsc przez przesadzanie buraków. Robota 
ta  dużo kosztuje, rzadko kiedy starannie jest wykonaną, 
a z przesadzonych buraków mało się przyjmie, a przyjęte 
słabo się rozwijają.

N atom iast w skazanem  je s t w podobnym w ypadku 
d o s a d z a ć  ziarna buraków. Robota ta  uskutecznia się 
szybko, je s t  tania, a kilka korcy w ten sposób uzyska­
nych buraków pokrywa z nadwyżką ten wydatek.

Po zejściu buraków najważniejszą czynnością je s t 
o b r ó b k a  tychże ręczna i narzędziam i pomocniczemu

Ze względów .praktycznych i oszczędnościowych dą­
żyć powinniśmy do tego, by obróbkę ręczną wykonać wy­
łącznie w akordzie. Przy czynności tej idzie głównie o po­
spiech, o to, by plantacyę całą w możliwie najkrótszym  
czasie raz, diugi, ewent. i trzeci zmotyczyć.

P rak tyka stwierdziła pod tym  względem, że podno­
szenie ceny dziennej robocizny niewiele tu  pomoże, tylko 
akord zachęcić może robotnika do pospiechu.

Możliwy tu  zarzut, że robota ta  w akordzie wykona­
ną będzie mniej starannie, jest nieuzasadniony, bo wiemy 
z praktyki, że na większych plantacyach i motyczenie na 
dniówkę wiele pozostawia do życzenia, jeźli dozór nie bę­
dzie odpowiedni, a o to właśnie najtrudniej! 15 robotników 
wymaga już jednego dozorcy.

W iększe naw et folwarki w czasie tym  nie mogą je­
dnak dodać więcej ja k  dwóch polowych i 1—2 starszych 
parobków, a pod tym  dozorem pracuje, względnie próżnu­
je  nieraz do 100 robotników.

Natom iast przy akordzie kontrola pojedynczych dzia­
łek jest łatwiejsza, a oprócz tego przez wyznaczenie pre­
mii w wysokości np. 10 h. za najlepiej obrobioną działkę 
można zachęcić pracującego do starannej roboty.

Działka taka wynosi mniej więcej 160 sążni kw adra­
towych, 20X ^ sążni, tj. dziesiątą część m orga i płaci się 
za zmotyczenie tejże kwotę równającą się dziennej płacy 
w owym czasie, a więc za 1 motyczenie od działki 50— 
60 h. zatem  od m orga 5—6 K., za 2 motyczenie 60—70 
h. a od m orga 6—7 K„ za 3 motyczenie co najwyżej 70— 
80—1 K., a więc za m org 7—8—10 K.

Przy tym  system ie 3 razowe motyczenie m orga na­
w et bardzo zachwaszczonej roli nie może więcej koszto­
wać ja k  20 K. A za tę cenę na dniówkę w prost niemożli- 
wem je s t m orga zachwaszczonej i zaperzonej roli zmoty­
czyć. A prócz tego zyskam y i na czasie.

Robotnik przy akordzie chce zarobić ja k  najwięcej, 
pracuje więc, że tak  powiem, bez wytchnienia, tak  że gdy­
by nawet przy wyjątkowo dobrym dozorze n. p. 10 ludzi 
zmotyczyło 1 morg za 5 K., to robotę tę wykona za tę 
sam ą cenę w akordzie tylko 5 robotników, przez co zy­
skujem y dla dalszej przestrzeni 5 robotników, co bardzo 
wiele znaczy.

Akordowe motyczenie zaprowadził w Galicyi, o ile mi 
wiadomo, p. dr. Lisowiecki w Chłopicach i je s t  już  dziś 
rozpowszechnione staraniem  odnośnych postępowych gos­
podarzy w okolicy Mikulic, Przeworska, Jarosław ia; o wie­
le jednak rzadziej spotykam y je  we wschodnich m ajątkach 
kraju.

Ja k  trudno je s t z razu przyzwyczaić do akordu lud­
ność miejscową, wiadomem mi je s t aż nadto dobrze z w ła­
snego doświadczenia. W  bieżącym roku n. p. nie chcieli 
u  mnie miejscowi robić w akordzie, gdy jednak spostrze­
gli, że zamiejscowi robotnicy, którzy o całe półtorej godz. 
później od nich przyjeżdżali, a z których kilku było w P ru ­
sach, brali się do akordu i obrobili półtorej — dwie dział­
k i na dzień, stopniowo zaczęli się i oni z tern oswajać. 
Rachunek zaś wykazał, że jedno pole obrobiłem w akor­
dzie trzy razy z początkiem  czerwca, a drugie na dniów­
kę drugi raz dopiero z początkiem  lipca.

Trzy m otyki na pierwszym dziale kosztowały mniej 
ja k  dwie na drugim , a i plon z pierwszego przewyższał 
znacznie zbiór z drugiego.

Kto je s t  niezależnym gospodarzem, a więc właścicie­
lem lub sam oistnym  zarządzającym , a niem a zbyt wielkiej 
plantacyi, może ryzykow ać; ludzi wyszłych do 1 motyeze- 
nia zachęcać do akordowej roboty, a gdyby na to nie przy­
stali, raz i drugi odesłać do domu.

Na trzeci raz zaręczam, ż e ju ż  najdzie się taki, k tó­
ry  zacznie na akord, a za tym w następstw ie powoli pójdą 
i inni, Józef Jan Neumann.

____________ Ciąg dalszy nastąpi,

A
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O dachówce cementowej.
Bronisław Pawłowski.

(Z Czasopisma technicznego.)

.Sprawa dachówki cementowej w ostatnich czasach 
w Galicyi stała  się wprost rozgłośną: robią się starania 
o uzyskanie refakcyi kolejowych dla tego wyrobu, s ta ra ­
nia tak  liczne, że dyrekcye kolejowe, że samo Miisterstwo 
je s t tym  faktem  zdziwione, krakow skie Towarzystwo ubez­
pieczeń przeznacza w formie pożyczek milion koron na 
rozpowszechnienie ogniotrwałego krycia dachów, obce fir­
m y niem ieckie pod napisem  „piasek jest złotem" um ie­
szczają inseraty w naszych fachowych i niefachowych pi­
smach, naw et z dopiskiem  „my korespondujem y po pol­
sku"; interesują się sprawą dachówek cementowych Kółka 
rolnicze; założono już w kraju  kilka lub kilkanaście m a­
łych w arstatów  lub „fabryk" dachówek cementowych, 
W ydział krajowy zasięgą opinii o dachówce cementowej 
przez specyalną ankietę i przez komisyę przemysłową — 
słowem, dla dachówki cementowej robi się wiele rozgło­
su, a zdaje się nie zupełnie uzasadnionego. Rzecz dobra 
nie wym aga rozgłosu i reklamy, prędko i cicho zdobywa 
sobie pole, ruguje rzecz droższą i gorszą, zajmując jej 
miejsce. Zobaczymy kolejno, czy dachówka cementowa 
tym  warunkom  odpowiada, czy je s t ona rzeczą dobrą, czy 
należy ją  tak  reklamować i tak  popierać?

Nie może być dwóch zdań o tern, że klęski pożaro­
we, tak  niszczące mienie ludności galicyjskiej, w ym agają 
gwałtownie dla ich ograniczenia trzech w arunków : 1) zmia­
ny system u zabudowań wsi i m iasteczek, 2) zmiany k ry ­
cia budynków tak  wiejskich ja k  i m iejskich, oraz 3) szer­
szej i żywszej organizacyi straży i pogotowia pożarnego 
w m iastach i po wsiach.

Tylko tym drugim  warunkiem , ogniotrwałem  kryciem  
budynków m iejskich i włościańskich zająć się tu możemy. 
Słomiane strzechy m ieszkań, słomiane krycie obór, chle­
wów, szop, stodół itd. najczęściej bywa przyczyną poża­
rów. Ograniczy się znacznie ilość pożarów, gdy się zmieni 
słomiane krycie dachów, choćby naw et drewnianych bu­
dynków, na krycie „ogniotrwałe". Do oguiotrwalego kry­
cia dachów zalicza się: krycie blachą żelazną lub cynko­
wą, gołą lub lakierowaną, krycie dachówką glinianą zwy­
kłą, dymioną lub mazioną, krycie łupkiem  lub sztucznymi 
m ateryałam i, np. eternitem , do ogniotrwałego krycia da­
chów zaliczają też krycie papą mazioną i posypaną pias­
kiem, a wreszcie zaliczają tu  i dachówkę „ c e m e n t o -  
w ą “, którą zaczęto u nas tak  forsować w ostatnich cza­
sach, tak  reklamować. Z przytoczonych wyżej rodzajów 
krycia ogniotrwałego jedne są ze względu na źródło po­
chodzenia, drugie ze względu na cenę, inne wreszcie dla 
różnych powodów nie wszędzie rozpowszechnione, tak  że 
o nich bliżej tu  mówić nie będziemy.

Od wieków znanem  i od wieków używanem kryciem  
ogniotrwałem je s t dachówka gliniana. Kryte nią budynki 
przetrw ały stulecia, a samo to krycie je s t  wszędzie do- 
stępnem , je s t stosukowo taniem  i posiada zalety takie, 
jak ich  inne m ateryały często nie przedstawiają. Jeżeli za­
tem  dziś przeciwstawi się dachówce glinianej dachówkę 
cementową, to od tej ostatniej należy wym agać przynaj­

mniej takich samych warunków, ja k  od dachówki glinia­
nej. A jakież to są w arunki i jak ie  wym agania?

Dachówka gliniana 1) m a być i je s t  m ateryałam  
ogniotrwałym; nie pali się, wytrzym uje bardzo wielki żar, 
nie pęka, nie kruszy się w nim, powstrzymuje rozszerza­
nie się ognia. Dopiero w bardzo wysokim żarze, jakiego 
zwykle nie dają palące się przedmioty, drzewo, słoma itd. 
możnaby oczekiwać stopienia się dachówki {glinianej i ocie­
kania z dachów. Takiego w ypadku dotychczas zdaje się 
nigdy nie zauważono i w literaturze pożarowej je s t  on 
chyba nie znany. Znane są natom iast przykłady, że sto­
piona blacha cynkowa, ściekająca maź z papy lub rokru- 
szone i rozpalone kaw ałki dachówki cementowej spadały 
na ratu jących i przyczyniały się do rozszerzania dalszego 
pożarów. Dachówkę glinianą można ogrzewać od 1200 do 
1400° C, a wtedy oną jeszcze nie pęka, ani się też nie 
topi. Dopiero koło jak ich  1500° C możnaby oczekiwać sto­
pienia się dachówki glinianej, lecz tak  wysokiej tem pera­
tu ry  nie wytworzy nigdy zwykły pożar budynku; przy po­
żarach nie m am y naw et do czynienia z znacznie niższemi 
tem peraturam i, takiem i jak : 1200—1400 °. Zatem pod 
tym  względem dachówka gliniana je s t w calem tego sło­
wa znaczeniu m ateryałem  ogniotrwałym : przetrw a ona 
zwykły ogień, nie może się przyczynić do rozszerzenia 
pożaru.

2. Dachówka gliniana jako  mniej lub więcej zanie­
czyszczony nadtopiony krzem ian glinowy przedstaw ia rna- 
teryał dość lekki, zbity, tw ardy i odpowiednio mocny, 
o małem przewodnictwie ciepła. W skutek  tego dachówka 
także nie przepuszcza wody, nie poci się wytrzym uje 
znaczniejsze obciążenia, np. ciężar człowieka, który po 
takiej dachówce przy czyszczeniu kominów, przy napra­
wie dachów swrobodnie i bezpiecznie chodzić może; da­
chówka gliniana w ytrzym uje uderzenia naw et silnych brył 
gradowych; w skutek nieznacznego przewodnictwa ciepła 
chroni ona latem  strychy i poddasza od silnego ich roz­
padania się, zimą odwrotnie, od u tra ty  na poddaszach cie­
pła i zbytniego wyziębiania się tychże strychów i podda­
szy. Przy tych sam ych wym iarach płyty z dachówki gli­
nianej i dachówki cementowej, pierwsza będzie zawsze 
lżejszą i w ytrzym alszą na obciążenie, dachówka zaś ce­
mentowa zawsze cięższą i na obciążenie słabszą. Pan W ła­
dysław W i m m e r  *)  w liście otwartym , rozsyłanym z po­
wodu omawiania wartości dachówki glinianej i cemento­
wej, kładzie "mniejszy nacisk na ciężar tych dachówek 
chociaż przyznaje, że dachówka gliniana je s t gatunkowo 
lżejszą od dachówki cementowej. Różnica w ciężarach ga­
tunkowych w ystąpi na korzyść dachówki glinianej w y­
raźniej, gdy zam iast użytych przez autora listu  otwartego 
poszczególnych, a niewłaściwych liczb, podstawim y liczby 
rzeczywiste: dla cem entu np. nie 2,2 — lecz 3,2. Dachówka 
gliniana je s t więc przy tych sam ych w ym iarach po­
wierzchni i grubości lżejszą od dachówki cementowej, 
a że równocześnie je s t  ona znacznie wytrzym alszą na 
obciążenie, łam anie — przeto te dwie zalety wysuwają 
już dachówkę glinianą znacznie na czoło przed dachówką 
cementową, zalety te już mogą się odbić przy dalszym 
transporcie obu gatunków  dachówki.

Ciąg dalszy nastąpi.

*) Ogniotrwałe krycie budynków po wsiach i mniejszych mia­
stach.
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IX.
P rodukcya ro ln icza nie je s t  celem  w yłącznym ; trze ­

ba jeszcze  um ieć i m ódz znaleźć zbyt dla produktów  ro l­
n ic tw a po cenach  zapew niających  pew ien zysk p roducen ­
towi. — D la au to ra  k łopotliw a to chw ila. — O ile u le ­
pszenie system u  upraw y  zależy od wiedzy, energii i do­
brej woli ro ln ika , o ile je s t  on panem  w kw esty i w yboru 
roślin  k tóre chce w prow adzić do płodozm ianu i k tó re 
upraw ia w  sw ym  ogrodzie, o ile w swej s ta jn i w ychow uje 
tę  lub inną ra sę  bydła dla przyczyn sobie w iadom ych —-
0 tyle czuje się zupełnie bezsilnym  w kw esty i w ysokości 
cen targow ych  i w aru n k ó w , w śród k tó rych  odbyw a się 
sprzedaż i tran sp o rt produktów  na m iejsce przeznaczenia.

I je s t  to znowu jed en  z n a jtrudn ie jszych  punktów  
dla naszego rolnictw a, gdyż ogólnie n iepodobna przew i­
dzieć co się stan ie  w ch w ili, gdy  ju ż  nie o p ro d u k c y ę , 
ale o zm ienienie produktów  n a  b rzęczącą m onetę chodzić 
będzie.

Znane przysłow ie rosy jsk ie pow iada, że „ceny zależą 
od B oga“. — Jeżeli to  przysłow ie m ogłoby w szędzie zna­
leźć zastosow anie, gdyż w szędzie cena ro ln iczych p ro d u ­
któw  zależy od przyczyn bardzo rozm aitych, do tego s to ­
pnia, że zazwyczaj trudno  je  przew idzieć —  to nigdzie 
z ta k ą  słusznością ja k  w R osyi, gdzie rozm aitość cen
1 p rzeskok  od najn iższych  do najw yższych, n iem al z dnia 
na  dzień obserw ow ać m ożna, a w aru n k i zbytu  i tran sp o r­
tu  są  n iepew ne i pełne n iespodzianek  d la producenta.

D la w iększej części naszych  produktów , a zw łaszcza 
dla zboża, k tó re  w w ielkiej ilości eksportu jem y, ceny re ­
gu lu ją  się podług  cen w ielk ich  zagranicznych  targów . — 
Co do ży ta jesteśm y  zależni od N iem iec, co do ow sa od 
Anglii, co do pszenicy od W łoch przedew szystk iem , od 
F ran cy i i A nglii p raw ie na  rów ni —  a w reszcie od Ho- 
landyi.

Inne k ra je  im portu jące  zab iera ją  nam  praw ie tyle 
zboża co sam e W łochy, co do pszenicy to A ngla i N iem ­
cy pierw sze za jm ują m iejsce, ale stanow i to dopiero poło­
wę ilości eksportow anej — resz tę  zabierają  pozostałe k r a ­
je , pom iędzy k tó rym i F rancya zaledw ie 4"'o zapotrzebow u- 
je . — S tosunek  ten  na tu ra ln ie  nie zawsze jednakow ym  
pozostaje, rozdział naszego zboża pom iędzy rozm aite  k ra ­
je  europejskie , zm ienia się z 'roku  n a  rok, ale opieram  się 
n a  cyfrach  p rzecię tnych  z p ięcioletniego okresu  od roku  
1836— 1900.

Jeżeli zechcem y w iedzieć ja k i  zachodzi s'.osunek po­
m iędzy cyfrą p rodukcy i a eksp o rtu  zboża, to przekonam y 
się , że w tym  w łaśnie okresie cy fra  zboża eksportow ane­
go w ynosiła 13'5°/o ogólnej p rodukcy i, ale ten  sto su n ek  
zm ienia się stosow nie do g a tu n k u  zboża.

I tak  ilość eksportow anej pszenicy w ynosiła w tym  
czasie 240/0 ogólnej produkcyi, jęczm ien ia  24'2°/°, owsa 
6'9°u, żyta ty lko 6°o.

0  wiele w yższym  je s t  p ro cen t eksportow anego n a ­
sienia lnu, k tó re nie było w liczonem  w cyfrę  p rzeciętną 
eksportow anych  zbóż; w ynosi ono m ianow icie 64%, pod­
czas gdy  dla nasien ia  konopi, p rocen t eksportow anego n a ­
sien ia  w ynosi 4-30/'o.

Zostawiając, je d n a k  len n a  boku w idzim y, że eksport 
zab iera nam  ty lko trochę więcej, ja k  siódm ą część naszej 
ogólnej produkcy i zboża, a m im o to, k ra je  im portu jące 
d y k tu ją  nam  ceny naszych  głów nych produktów  ro ln i­
czych na naszych  w łasnych  targach . T em sam em  przepisy  
im portu , jak iem i n iek tó re  k ra je , a w ich liczbie F rancya, 
obłożyły nasze zboża, odbiły się w sposób bardzo n ieko­
rzystny  dla naszych  rolników .

Z drugiej s tro n y , na  ta rg ach  zagran icznych  m usim y 
się liczyć z k o n k u ren cy ą  w ielkich  krajów  eksportu jących ,

a przedew szystk iem  ze S tanam i Zjednoczonym i A m eryki. 
K raje te  — k tó rych  rolnicze p ro d u k ta  n igdy  do nas nie 
przybyw ają — w yw ierają jed n ak  w ybitny w pływ  na n a ­
sze ceny, a ro ln icy  odczuw ają ten  w pływ  dotkliw ie.

T akim  je s t stan  rzeczy w ia ta c h  norm alnych  ale nie 
zawsze ta k  bywa. B yw ają la ta , stosunkowo rzadkie, k iedy  
m ając  zaledw ie czem  pokryć nasze w ew nętrzne potrzeby, 
doszliśm y do ta k  w ysokich cen na naszych  ta rg ach , że 
doliczając koszta  tran sp o rtu  i cła, ek sp o rt s ta je  się tem  
sam em  zupełnie niem ożliwym .

Schodzi on też w  tak ich  razach  do m inim um , n a  co 
zresztą  nie m ożna się sk arży ć , gdyż konsum cya m iejsco­
w a przedew szystk iem  m usi być p o k ry tą , ale z chw ilą , 
k iedy  nasz udział w zagran icznych  ta rg a ch  się zm niejsza, 
inne eksportu jące  k ra je  co prędzej za jm ują opróżnione 
przez nas m iejsce.

Gdy ro k  n ieurodzajny szczęśliw ie przem inie, m usim y 
zdobyw ać n a  nowo u tracone stanow isko, a m ożem y to 
uczynić z w łasną szk o d ą , zniżając cenę naszych  p rodu­
któw  do tego stopnia, że o zysku  p roducen ta m ow y być 
n ie może.

I tak , po s trasznym  nieurodzaju  w roku  1891—1902, 
k iedy  cena żyta, tego g a tu n k u  zboża, którego u p raw a od­
byw a się u  nas n a  w ielką skalę, osiągnęła anorm alną w y­
sokość 130—150 kopiejek  za pud (t. j . 21—25 franków  
za 100 Ig ) ,  w  k ró tk im  czasie cena w ty ch  sam ych m iej­
scow ościach spad ła  n a  30, 20 a n aw et 17 kopiej. za pud  
(t. j .  5, 3-3 a naw et 2-8 fr. za 100 kg).

Ponieważ w tych  stronach  przecię tna  cena ży ta wy­
nosi 50 kop. za pud, tj. mniej więcej 8 fr. za 100 kg, za­
tem  cena w pierw szym  w ypadku w ynosiła trzy  razy  tyle, 
a w  drug im  połow ę, lub  naw et tylko je d n ą  trzec ią  cen 
norm alnych.

0  ile rolnicy w okolicach do tkn ię tych  nieurodzajem  
nie m ogli w cale ko rzystać  ze zw yżki cen z tego powodu, 
iż n iety lko  nie m ieli nic do sprzedania, ale naw et n iek ie­
dy m usieli kupow ać zboże n a  wyżyw ienie siebie i służby, 
jak o  też n a  zasiew  — o ty le , gdy  ceny spadły , m usieli 
sprzedaw ać ze s tra tą , gdyż ceny zboża nie pokryw ały  k o ­
sztów  produkcyi.

T rzeba dodać, że było to w czasie naszego clowego 
za ta rg u  z N iem cam i, zakończonego podpisaniem  trak ta tu  
handlow ego, którego rezu lta t dla naszego ro ln ictw a był 
ta k  m ało korzystnym  i k tó ry  zastąp iony  dziś został in ­
nym , jeszcze niekorzystn ie jszym , gdyż N iem cy u tru d n iły  
jeszcze praw a im poitu  dla naszych  produktów  rolnych.

Po tych niepom yślnych latach, w iele czasu  upłynęło 
zanim  byliśm y w stan ie  n ap raw ić  złe, jak ie  nam  w yrządzi­
ły i odzyskać możliwe ceny.

Dodać jeszcze m uszę, że po fa ta lnym  roku  1901, n a ­
stąp ił gorszy jeszcze rok  1902, i że n astępne u rodzajne 
la ta , k tó rym  tow arzyszył w zm iankow any wyżej spadek  
cen, nie przyniosły  tem  sam em  naszym  ro lnikom  żadnych 
korzyści, tem  w ięcej, że w la lach  u rodzaju  cena roboci­
zny dochodzi n iesłychanej w ysokości; — ceny p rodukcy i 
w zrasta ją  w m iarę sp ad k u  cen sprzedaży  do tego stopnia, 
że p roducen t m usi się uw ażać za szczęśliw ego, jeżeli m u 
w ystarczy  na pokrycie w ydatków .

W  ty ch  w aru n k ach  ja sn em  je s t,  że nasze rolnictw o 
m usiało przebyć ciężkie próby, k tó re  pociągnęły  za sobą 
w iele ofiar.

1 >la ogólnego dobra trzeb a  przedew szystk iem  m yśleć 
o pokryciu  konsum cyi krajow ej, a na  eksport przeznaczać 
tylko to, co je s t  absolutnie zbytecznem .

T ak a  je s t  idealna form a, ale je s te śm y  n ieste ty  b a r­
dzo dalek im i od tego s tan u  rzeczy.

N asza konsum cya, szczególnie co do n iek tó rych  p ro­
duktów , ja k  nap rzyk lad  pszenica, je s t  znacznie m niejszą 
niżeli w innych  k ra ja ch  europejsk ich , nie m ów iąc ju ż  o 
S tanach  Zjednoczonych A m eryki. W ieśn iak  rosy jsk i zada- 
w alnia sią chlebm  żytnim , a pszenicę sprzedaje n a  bu łki 
za g ran icę. Oszczędnie żywi konia, aby sp rzedać owies. 
Mlecznej krow ie daje zw ykle słom ę, bo s iana  m a za mało, 
a nie m oże dać je j ani trochę osypki, g ry su  lub m akuch,



eksportujemy bowiem bardzo wiele grysu i makuchów do 
Niemiec, które żywią niemi swoje bydło, zamykając dla 
naszego swoją granicę.

Nasz eksport jest więc po części przymusowym; je ­
steśmy za biedni, aby myśleć przedewszystkiem o zaspo­
kojeniu swoich potrzeb.

Taki stan rzeczy nie jest normalnym, ale jeden tyl­
ko sposób może mu koniec położyć, a tym jest zwiększe­
nie wewnętrznego bogactwa krajowego, podwyższenie pro- 
dukcyi, ułatwienie przewozu produktów rolniczych wew­
nątrz kraju, z okolic urodzajnych do nieurodzajnych, po­
mnożenie sieci linii kolejowych, a szczególnie środków 
komunikacyi.

Jak każdy nie może produkować chleba który spo­
żywa, tak niemożliwem jest mu dostarczyć takowego za 
cenę, nie pozostawiającą producentowi żadnego zysku, 
gdyż w tych warunkach żadna produkcya nie mogłaby 
istińeć. A w miarę wzrastania produkcyi wewnątrz kraju, 
kiedy konsumujący będzie dosyć bogatym, by módz po­
kryć cenę kupna artykułów żywności, nasze rolnictwo 
oprze się na podstawach trwałych i niezależnych od państw 
ościennych, nie pozwoli już krajom importującym cen so­
bie dyktować, co obecnie czynią przedewszystkiem Niem­
cy ze swą agrarną partyą na czele.

Do tego celu powinniśmy dążyć, on bowiem wyswo­
bodziłby nas z jarzm a krajów sąsiednich.

Czyż miałoby to być złudnem marzeniem? — mamy 
przecież wszystkie dane doczekania z czasem takiej chwili. 
Należy tylko prowadzić umiejętnie politykę agrarną, eko­
nomiczną i finansową.

Miejmy nadzieję, że nasza przyszła Duma otworzy 
nam drogę ku lepszej przyszłości.

W racając do przykrych stron obecnej sytuacyi na­
szego rolnictwa, o ile odnoszą się one do sprzedaży i prze­
wozu jego produktów na zagraniczne targi lub do środo­
wisk naszej konsumcyi wewnętrznej — nie mogę pominąć 
milczeniem kwestyi kolei żelaznych, na które rolnicy, po­
dobnie jak  nabywcy naszych produktów, często gorzko 
skarżyć się muszą.

Jakkolwiek długość dróg żelaznych w ostatnich lat 
dziesiątkach, zwłaszcza w czasach kiedy p. W itte znajdo­
wał się na czele ministeryum finansów i robił w tym celu 
wszystko możliwe — znacznie wzrosła — jakkolwiek obe­
cnie te linie przecinają kraj aż do najdalszych jego gra­
nic — to jednak obsługują nas źle bardzo i wywołują no­
we trudności co do sprzedaży i transportu rolniczych pro­
duktów zamiast nam takowe ułatwiać, jak się tego słusz­
nie mogliśmy spodziewać.

Pod tym względem cierpimy peryodycznie, z mniej­
szą lub większą gwałtownością, na dolegliwość nieznaną 
w innych krajach europejskich, a nawet w Ameryce, która 
przecież nie mniej od nas eksportuje.

Być może, że powodem po części jest także specyal- 
ny charakter handlu naszego, wielkie przestrzenie, jakie 
produkta rolnicze przebywać muszą, sytuacya większej 
części portów, ściętych lodem przez kilka miesięcy w cią­
gu roku.

Jak tylko zbiór przewyższa nieco cyfrę przeciętną, 
popyt w centralnych rynkach targowych wzrasta, zwyżka 
ceny wywołuje targ więcej ożywiony, zboże do stacyi na­
pływać zaczyna — natychmiast koleje żelazne nie mogą 
wydołać, magazyny są przepełnione — towar nagroma­
dzony na stacyach pozostaje tam miesiącami, zanim przyj­
dzie jego kolej.

A ponieważ nikt nie może przewidzieć kiedy ta ko­
lej nadejdzie, więc wszelka sprzedaż terminowa nie może 
mieć miejsca.

Iluż to kupców zbankrutowało, nie mogąc wypełnić 
swych zobowiązań, chociaż wina nie była zupełnie po ich 
stronie.

Magazyny na stacyach ogólnie zmieścić mogą małą 
tylko część przywiezionego zboża; z tego powodu dostaw­
cy zmuszeni składać swój towar na platformach pod go­
jem niebem, a często nawet po prostu na ziemi i tąk po­

zostają worki ze zbożem wystawione przez kilka tygodni 
nie raz na wszelkiego rodzaju zmiany pogody, śnieg 
i deszcz.

I tak część zboża ze zbioru w r. 1904, dotąd jeszcze 
znajduje się na stacyach, gdzie została nadaną do ekspe- 
dycyi, razem z wysłanem w tym roku zbożem.

Prawda, że obecnie znajdujemy się w położeniu wy- 
jątkowem, z powodu, że znaczną część wragonów użyto do 
przewiezienia wojska na daleki Wschód, ale sam fakt nie 
jest wyjątkowym i powtarza się przynajmniej raz na trzy 
lub cztery lata, rzadko zaś się zdarza, aby transport zbo­
ża, nadanego w jesieni, został ukończonym przed wiosną.

Ten stan rzeczy, zarówno szkodliwy dla rolnictwa 
jak  dla handlu, wynika z wielu przyczyn, o których tu 
pobieżnie tylko wspomnę.

Większa część naszych linii kolei żelaznych jest tyl­
ko jednotorowa; ilość wagonów jest niedostateczna; wszy­
stkie produkta rolne wysyłane są tylko w jednym kierun­
ku: ku portom, granicom i punktom centralnym tych gu- 
bernii, gdzie ludność jest najliczniejsza, zkąd wagony za­
zwyczaj powracają próżne; transport z miejsca prowenien- 
cyi do miejsca przeznaczenia, zazwyczaj bardzo odległy, 
odbywa się nadzwyczaj powoli, gdyż pociągi towarowe 
idą znacznie wolniej wRosyi, niżeli w innych europejskich 
krajach.

W końcu, ogół właścieli większych i wszyscy chłopi 
starają się jak  najprędzej spieniężyć swoje plony, kupcy 
zaś niemniej spiesznie pragną sprowadzić kupione zboże 
do portów, zanim te ostatnie zamarzną.

Naturalną zatem jest rzeczą, że w tych warunkach 
uskutecznianie transportów trudnem jest bardzo dla kolei 
żelaznych; — niepodobna im uczynić zadość potrzebom 
w czasie jesieni, a nie mając po odstawieniu zboża na 
miejsce przeznaczenia nic więcej do transportowania, nie 
mogą zaopatrywać się w większą ilość wagonów, których 
w ciągu kilku miesięcy należałoby mieć dwa lub trzy ra­
zy tyle, ale które przez resztę roku pozostałyby zupełnie 
bezużyteczne.

Z drugiej strony przyznać należy, że w ciągu lat 
ostatnich, poprzedzających wojnę, zajmowano się o wiele 
więcej budowaniem nowych linii, niżeli ulepszaniem już 
istniejących, zakładaniem nowych torów, zwiększaniem 
ilości wagonów itd.

Starano się zaradzić temu stanowi rzeczy tak anti- 
ekonomicznemu za pomocą półśrodków, któremi niebardzo 
zaradzono złemu.

Zbudowano w portach i głównych stacyach wielkie 
elewatory amerykańskiego systemu, ale w latach urodzaju 
takowe szybko się zapełniają, w latach złych lub śred­
nich pozostają często próżne.

Ułatwiono kredyt, przyjmując towary złożone w ma­
gazynach lub w pobliżu stacyi, wprowadzając system war- 
rantów.

Ministeryum finansów, pod kierownictwem p. Witte- 
go, poszło jeszcze dalej i upoważniło bank państwowy do 
udzielenia rolnikom kredytu, przyjmując jako gwarancyę 
zboże złożone w spichlerzach, a nawet niemłócone jeszcze 
w stertach.

Spodziewano się w ten sposób zapobiedz potrzebie 
natychmiastowej sprzedaży zboża i ułatwić przechowanie 
takowego aż do wiosny i lata, kiedy koleje żelazne są 
w możności szybszego transportowania. Ale te wszystkie 
środki, przedsięwzięte w niewątpliwie dobrych zamiarach, 
nie sprowadziły rezultatów praktycznych i złe tak długo 
nie zostanie usuniętem, dopokąd stanowcza reforma nie 
będzie wprowadzoną w organizacyi i sposobie funkeyono- 
wania naszych dróg żelaznneh.

Drugiem złem, równej doniosłości, jest absolutnie zły 
i primitywny stan dróg bitych, prawie niemożliwych do 
przebycia na wiosnę i w jesieni. Gościńców brak zupełny, 
mosty są niepewne, okolice bagniste, trudne do przejazdu 
mniej więcej ciężkiemi wozami. — Tylko Bóg przychodzi 
z pomocą, pokrywając rzeki lodem, a drogi śniegiem
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i umożliwiając w ten sposób kom unikacyę przez znaczną 
część w roku,

Żegluga na spławnych rzekach jest stosunkowo do­
brze urządzoną, zwłaszcza na Wołdze i w ten sposób usku­
tecznia się znaczna część transportów; — ale żegluga je s t 
możliwą najwyżej przez sześć miesięcy, gdyż resztę roku 
rzeki są zamarznięte.

Niemniej ten środek transportu  dla okolic nadrzecz­
nych je s t najpewniejszym i najkorzystniejszym  ze w szyst­
kich jak ie  posiadamy.

W ielkie zmiany w cenach zbóż, często z roku na rok 
występujące, u trudniają niezmiernie rolnikom wszystkie 
obliczenia. Nawet nie biorąc w rachubę lat wyjątkowo 
dobrych lub złych, możemy skonstatować następujące ró­
żnice między minimalnemi i m aksym alnem i cenami w ro­
zmaitych latach i okolicach; — przyjm ując cyfrę 100 za 
przeciętną na okres lat dw udziestu, od roku 1881— 1900, 
widzimy, że cena żyta w  guberniach środkowych Rosyi 
spada ze 100 jako  ceny przeciętnej na 59 6, aby następ­
nego roku podnieść się do 108-8, aby znów potem spaść 
na 80-7 — dia okręgu nadwołżańskiego zmiany te są je- 
scze znaczniejsze, n. p. w roku 1896 cena m iała sią do 
100 ja k  49-1, a w r . 1898 wzrosła do 125-5, w r . 1900 spa­
dła do 72-7 itd.

Ceny pszenicy zmieniają się również, a nawet więcej 
je sz c ze ; — naprzykład w latach 1888— 1900 znajdujem y 
w niektórych okolicach m inimum  41 , a m aksim um  159; 
w guberniach Sam arskiej, Orenburskiej i A strachańskiej, 
k tórych specyalnością je s t upraw a pszenicy jarej, spoty­
kam y cenę od 38—197, biorąc za przeciętną 100.

W innych okolicach cena pszenicy jest niekiedy dwa 
razy tak  wysoką ja k  żyta, czasem znów różnica jest nie­
znaczna, a wtedy korzystniej wypada upraw a żyta, która 
je s t  mniej ryzykowną od upraw y pszenicy, a w ydatki czę­
sto lepsze.

To co mówiłem o zbożu, odnosi się do ogółu naszych 
produktów rolniczych, szczególniej w okolicach odległych 
od rynków zbytu.

Można powiedzeć to samo co do cen bydła, m ięsa, 
wełny i t. d.

Nie wchodząc w szczegóły, przytoczę tylko jeden 
jeden  przykład z mojej własnej praktyki.

W posiadłości mojej, w okolicy W oroneża, posiadam  
oddawna stado owiec merynosów, liczące 2500 sztuk; — 
cena wełny wynosiła 130 — 165 franków za 100 kilogra­
mów, co uważałem za sprzedaż korzystną; — nagle cena 
wełny zaczyna spadać z roku na rok : najpierw na 115 
franków, potem na 95, przyczem o zysku myśleć nie było 
można, później znowu trochę się podniosła, ale nie docho­
dząc już dawnego poziomu.

W szyscy moi sąsiedzi, tak  ja k  ja  hodowcy m eryno­
sów, sprzedali swe owce na rzeź; ja  tylko dotrzymałem 
placu, pomimo stra t jak ie  ponosiłem, i w tym  roku sprze­
dałem wełnę po 200 fr. za 100 kilogramów, t. j. za cenę, 
której nigdy przedtem  otrzym ać nie mogłem.

Nie mam jednak  żadnej gwrarancyi, że cena w przy­
szłym roku nie spadnie o połowę, jak to już dawniej bywało.

W szelkie przewidywania są w tych w arunkach bar­
dzo utrudnione; z jednej strony, więcej niżeli w innych 
krajach, zależymy od warunków klim atycznych, z drugiej 
strony, wyjątkowe warunki targowe, również zmienne i 
niepewne, zwłaszcza w guberniach środkowych, południo­
wych i wschodnich, odejmują naszem u rolnictwm chara­
k ter stałości i jednostajności.

W łaściciele ponoszą kolejno wielkie stra ty  lub osią­
gają niespodziewane zyski.

Zdaniem naszych rutynow anych rolników, najlepiej 
jest nic nie ryzykować, wydatki zredukować do minimum, 
siać tylko żyto i owies i nic nowego nie przedsiębrać. — 
Przyłączyć się do ich zapatrywań, je s t to zwątpić o przy­
szłości.

Nie w iem , czy fakta podobne zdarzają się także za 
granicą, czy tam  rolnicy są również niepewni ju tra. W a­
runki sprzedaży, środki transportu, m ają jednak  z pew no­

ścią lepsze ja k  u nas. Zdaje mi się, że mniej się tam  ry­
zykuje, że więcej jest gościńców nie trzeba walczyć z tylu 
przeszkodami.

W szystkie przesilenia, jak ie  przebywamy, u narodów 
zachodnich należą do historyi starożytnej, a my powinni­
śmy iść w ich ślady, aby prędzej łub później dojść tam , 
gdzie one są obecnie.

Ale musimy dodać coś z siebie, bo naśladowanie nie 
je s t  wszystkiem; trzeba także zastosować się do okoliczno­
ści, bardzo rozm aitych w różnych w arunkach naszego pla­
nety, ja k  to uczyniła Am eryka, do której Rosya je s t podo­
bną z wielu względów, chociaż różni się także w wielu 
punktach.

L. K...n.

KORESPONDENCYE.

Tarnopol, w grudniu 1905.
Notowanie cen spirytusu na wiedeńskiej giełdzie 

towarowej.
{Spostrzeżeń a podczas kilkudniowych odwiedzin wiedeńskiej 

giełdy towarowej).
Notowanie giełdowych cen towarowych w ogólności, 

a spirytusu w szczególności, o których chcę mówić, nie 
powinno być jedynie barom etrem, wskazującym  na ten- 
dencyę targową, lecz wyrazem prawdziwej realnej w arto­
ści, wypośrodkowanej z faktycznych obrotów handlowych 
dotyczącego produktu.

W tym  tylko celu bywają ceny na giełdach notowa­
ne i jako  urzędowe podawane w pism ach publicznych i ce­
dułach giełdowych. Ceny te uważają w świecie handlowym 
za miarodajne i istotne. Do notowań owych przykładają 
tak  znaczną wagę, że bywają one codziennie telegrafi­
cznie podawane interesentom  rozm aitych krajów i pismom 
najpoczytnieiszym.

Ceny, na giełdzie notowane, m uszą ze strony in tere­
sentów zasługiwać na zaufanie najzupełniejsze, gdyż tylko 
w takim  razie służyć one m ogą dia oceny rzeczywistej 
w artości produktu.

Ceny jednak spirytusu na towarowej giełdzie wiedeń­
skiej i to głównie tego tylko, tak  wysoce ważnego produ­
k tu  gospodarczego naszego kraju, w rzeczywistości sprze­
ciwiają się całkowicie' zasadom powyżej wspom nianym , 
nie odpowiadają one bowiem wymogom realnego handlu, 
nie nadają się przeto wcale do wypośrodkowania rzeczy­
wistej ceny targowej.

Notowania te odpowiadają zazwyczaj specyalnym  ży­
czeniom i rachubom  jednostek i grup spekulantów, które 
zakupują produkt w krajach wytwórczych na szereg m ie­
sięcy z góry i na podstawie cen giełdowych wiedeńskich 
t.j. po odliczeniu kosztów przewozowych do W iednia, za­
leżnie od stacyi nadawczych, — nie odpowiadają zaś rze­
czywistej sytuacyi targowrej.

Ceny wiedeńskie już dla tego nie mogą być miaro- 
dajnem i i wyrazem wiaściwej wartości, gdyż obroty^ na 
gnidzie wiedeńskiej są tak  minimalne (200—300 H. dzien­
nie), że żadną m iarą nie zasługują na miano cenowskazu 
dla handlu tak  rozgałęzionego, jak im  je s t handel spi­
rytusu.

Byłoby nader wskazanem  i pożądanem, ażeby nasi 
producenci spirytusu na giełdzie towarowej wiedeńskiej 
naocznie chcieli się przekonać o obrotach w handlu spi­
ry tusu i o sposobie notowania cen, które służyć m ają tak 
nam ' jako  sprzedającym , ja k  i rynkom  zbytu, względnie 
kupującym , za dyrektywę w transakcyach handlowych.

W ostatnich tygodniach obniżyła się cena na gieł­
dzie towarowej wiedeńskiej o blizko 3 K. za hektolitr.

W artoby było stwierdzić ilościową podaż (sprzedaż), 
któraby stwierdzić mogła tak znaczną redukcyę ceny.
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Przekonamy się wtedy, że dowozy spirytusu do W le- 
dnia są tak  minimalne, że o nadm iernych zapasach mowy 
być nie może i że przeciwnie, popyt o rafinadę się
wzmaga. , , ,

Zabiegi, by taką  anomalię zwalczyc, okazałyby się 
na razie zbyt trudne, gdyż z jednej strony zadzierżawio- 
no cały skład zbiorników wiedeńskiego składu miejskiego 
(Stadt-Lagerhaus) i zakupiono równocześnie zawarte w tym ­
że zapasy, pozostawiając większą część składów próżnych, 
li tylko dla tego, by uniemożliwić innym  magazynowanie
towaru. , . , ,

Je st prawie pewnem, że płaconoby za spirytus w obe­
cnej chwili we W iedniu o 2 może i 3 korony wyższe ce- 
ny, gdyby była możność umieszczenia towaru w składzie 
wiedeńskim, jedynym  niestety, jak i się  ̂ tam  znajduje.

Do notowań wiedeńskich nie należałoby przypisywać 
takiej wagi, gdyby takowe miały znaczenie lokalnej tylko 
natury  ■ gdy jednak cenv wiedeńskie na produkcyę kon­
ty n g en to w ą 'A u stry i w wysokości 1,017.000 hektolitrów 
nie mały wpływ wywierają i miliony koron wynosząca 
ocena in plus lub in minus wyłącznie od przypadku za­
leży lub też od m ałeg) grona spekulantów jes t zawisła, 
którzy spirytus na podstawie giełdowych notowan zaku­
pili, to notowania takie nie mogą chyba służyć za oznakę 
realnej ceny dla całego kraju.

Spieniężenie ogólnego kontyngentu, wynoszącego w Au- 
stro-W ęgrzech 1,870.000 hektolitrów zależy od spekulacyi 
pojedyńczych firm, prowadzących handel spirytusu na 
wysoką skalę, nie zaś od giełdy towarowej wiedeńskiej, 
k tóra już od szeregu lat tylko nominalne ma znaczenie.

Należałoby, ażeby nasi producenci, których podobna 
anomalia giełdowa najwięcej tyczy i która nieobliczalne 
wyrządza im  szkody, w miejscu kom petentnem  wszelkich 
dołożyli starań, by tego rodzaju notowaniom giełdowym 
raz na zawsze tam ę położyć, co zupełnie leży w ich ręku.

Przykładem  anorm alnych stosunków co do notowan 
wiedeńskich je s t także okoliczność, że w Lerlinie płacą 
obecnie za spirytus kontyngentowany 43  ̂ m arek, czyli 
50 30 koron, we W iedniu zaś wedle notowan giełdy tylko 
34-25, tj. mniej o 16 05 K. na hektol.

Jak  dotkliwą szkodę obecne wiedeńskie notowania 
ceny wyrządzają naszym producentom  spirytusu, chyba 
wyjaśniać dalej nie trzeba, przyczyniają się one wprost 
do zupełnego podcięcia handlu, tak  ważnego w naszym

k r^ U’\lim o drogiej produkcyi, cena wiedeńska stopniowo 
się obniża, jakkolw iek obecne stosunki konsum cyjne ża­
dną m iarą nie uspraw iedliw iają tej zniżki.

Zbyt w Austro-W ęgrzech je s t obecnie dosc dobry. 
Konsumcya kontyngentu wynosiła:

w A u s t r y i
1904 W zrost 1905 

82,074 hekt. (77,097) ca 5000 hekt. 
91,983 hekt. (82,880) ca 9000 hekt.

we wrześniu 1905 
w październiku

n a  W ę g r z e c h
1904 W rost 1905 

we wrześniu 1905 70,546 hekt, (58,309) ca 12000 hekt.
w październiku 68,919 hekt. (60,105) ca 8800 hekt.

Zapasy się zredukowały i nic nie usprawiedliw ia re-
dukcyi cen ostatnich czasów.

Gorzelnie nasze zaledwie w ruch puszczono. Jeśli 
ceny we W iedniu i nada], jeśli już me mzej, jednak nie­
zmiennie notować będą, jak i horoskop przedstaw iać się 
nam może, gdy gorzelnie znajdywać się będą w pełnym 
ruchu i każda z nich z podażą dn kupna na rynek w ystą­
pić będzię m usiała bądź to z konieczności spieniężenia 
towaru, bądź też dla niemożności zamagazynowama pro­
duktu ?

Nad stanem  arcyważnej tej kwestyi me należy przejść 
do porządku dziennego, lecz starać się o usunięcie z ego

u władz kom petentnych za pośrednictwem  naszych po­
słów, z których niejeden jako producent spirytusu o s ta ­
nie tej sprawy z własnego doświadczenia dokładnie je s t  
poinformowany. Leon Frcnkl

Dyr. F ilii Banku Kip. w Tarnopolu.

Drobne wiadomości.
D e t a l ic z n a  c e n a  c u k r u  w  g łó w n y c h  m ia s t a c h  e u r o ­

p e j s k ic h .  O żyw iona d ysk u sya , jaka  się  zaw iązała  w  Anglii n ie  
tylko na łam ach cza so p ism , lecz i w  łonie parłam entu w  kw e- 
sty i ceny cukru, dow odnie w yk azała , jak  w ie lk ą  w a g ę  A nglicy  
nadają nizkiej cen ie tego produktu spożyw czego , który od dłuż­
szego  czasu  stał się  n iezbędnym  przedm iotem  siln ie rozw in ięte­
go zapotrzebow ania. W  celu  w yjaśn ien ia  k w esty i. Izba gm in na  
posiedzen iu  dnia 26  czerw ca zad ecyd ow ała , ażeby sporządzono 
zestaw ien ie  porów naw cze ceny sprzedaży cukru , z w yszczegó l­
nieniem  rodzaju produktu (surow y czy rafinow any), sp ożyw ane­
go przez k lasę robotniczę n ietylko g łów n iejszych  m iast W ielkiej 
B rytan ii, lecz rów nież g łów n iejszych  m iast k ontynenta lnych , 
a w ięc  N iem iec , A ustro-W ęgier, B e lg ii, Prancyi, H olandyi, R o- 
sy i i D anii. W yszczególn ione poniżej ceny n ie dotyczą produktu  
jed n ego  i tegoż sam ego ro d za ju , lecz ga tunków  cukru najchęt­
niej i najpow szechniej sp ożyw an ych  przez n iezam ożną ludność  
w  danej m iejscow ości.

Z estaw ienie to przedstaw ia się  w  sposób n astęp ujący:
D etaliczna cena cukru w raz z opłatą celną  
i opłatą konsum cyjną w yrążona w  pensach  

za 1 funt w  dniu 1 m arca 1 9 0 5  r.
Cena Opłata Opłata

detaliczna celna konsum c.

N iem cy —  Berlin , 2 3/r  1 '02  0 76
A ustro-W ęgry —  W icdnń . . 3 3A  1 '98  1 72

B udapest . . 33A  1 ‘98  1 7 2
B elg ia  —  B ruksella  . . . .  3 V2 1 1 1  6 '87
P rancya —  P a r y ż ........................... 3 V 2 1 4 4  1 ‘18
H olandya —  A m sterdam  . . . 4 3/ i  2 -45  2 -4;>
R osya  —  P etersburg . . . .  4 V 2 4 ‘22  1 23
D ania —  K op en h aga  . . . .  2 1h  0 -7 3  0 27
W ielka B rytania —  Londyn . . 2 3A  0 '4 5  0 -00

Ceny cukru w  m iastach  sto łeczn ych  poszczegó ln ych  państw , 
w yrażone w  centim ach za  kg  są  następu jące:

Berlin . . . 6 3 V i A m sterdam  . 1 0 9 V i
W iedeń . . 8 6 V i Petersburg . 103V 2
B udapeszt . 8 6 V i K openhaga . 5 7 V 2

B r u k se lla . . 8 OV2 Londyn . . 6 3 V 4

Paryż . . . 80  V2

W idzim y przeto z o fieyalnego dokum entu an g ie lsk iego , że  
niezam ożna ludność robotnicza kupuje najtaniej cuk ier w  K open­
hadze, w  Londynie i w  B erlinie, cena bow iem  cukru, nab yw an e­
go przez tych  konsum entów , w yn osi 57  V2 i 6 3 1/* centim ów  za  
Jeden kg.  W  B rukselli i w  Paryżu n iezam ożny konsum ent płaci 
80  V2 centim ów  za 1 kg.  Cena cukru w  P etersbu rgu  je s t  je s z ­
cze w y ż sz a , w yraża się  ona w ysok ą cyfrą 103V 2 centim ów  za  
1 kg. W  A m sterdam ie cena jeszcze  w yższa , w ynosi' 011a 1 0 9 1/* 
centim ów  za 1 kg  cukru. N ieza leżn ie  od jakości sprzedaw anego  
prodnktu, różnice w  cen ie  cukru rozm aitych państw  należy  przy­
pisać g łów nie różnicom  opłat celnych  i opłat konsum cyjnych, 
które, zależnie od p a ń stw a , przedstaw iają  się  bardzo różnoro­
d n ie .' I ta k , jeże li w eźm iem y pod u w agę  d w a  p a ń stw a , gd zie  
cena cukru je s t  najniższa, a w ięc  A nglię 1 D anię, to zau w ażym y, 
że w  D anii opłata celna w yn osi 0 ‘73  pen. za  1 funt an g ie lsk i, 
opłata zaś konsum cyjną 0 2 7 , czyli 16 i 6  centim ów  od 1 kg,  
podczas gd y  w  A nglii opłata celna w ynosi 0 -45  pen. od funta, 
czyli 10 centim ów  od 2 kg ,  dodać n a leży , że  w  A nglii n iem a  
zupełn ie opłaty akcyznej.

W  N iem czech , w  A u stro-W ęgrzech , w  B e lg ii i w  H oladyi 
opłata celna, oznaczona przez konw encyę brukselską  na przeciąg  
pięciu  Jat, począw szy , jak  w iadom o, od dnia 1 w rześn ia  1 9 0 3
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r., wynosi 5 fr. 50 cent. i 6 fr. od 100 kg cukru surowego
i rafinowanego. Lecz za to w  państw ach tych akcyza lub opłaty
konsumcyjne w ahają się w dość znacznych granicach. W Niem­
czech opłata wew nętrzna wynosi 0-76 d. od 1 funta ang., czyli 
około . 17 cent. od 1 kg, w Austryi L72 d. od 1 f. ang., czyli 
39 cent. od 1 kg, w Belgii 0 87 d. od 1 f. ang., czyli 20 cent.
od 1 kg, we Prancyi 1-18 d. od 1 f. ang., czyli 27 cent. od 1
kg (włączając w to i opłatę rafineryjną), w Holandyi opłata we­
w nętrzna wynosi 2'45 d. od 2 f. ang., czyli 56 cent. od 1 kg. 
Francya, Niemcy i Belgia, począwszy od dnia 1 września 1903 
r., zmniejszyły w znacznym stosunku opłatę konsum cyjną, Au- 
stro-W ęgry i Holandya zaś przeciwnie, utrzym ały dawne opłaty; 
które, jak  to widzimy z powyżej pomieszczonego zestawienia, 
znacznie przewyższają opłaty konsumcyjne wyszczególnionych 
państw, biorących udział w konwencyi brukselskiej. Zaznaczyć 
jednakże w ypada, że Holandya w przeciwieństwie do innych 
państw  nie zastosowywa żadnych opłat celnych.

Co się tyczy Rosyi, to nikt nie je s t w stanie zaprzeczyć, 
że opłata, celna wraz z akcyzą w sumie przewyższa opłaty za- 
stosowywane w innych państwach. Z zamieszczonego zestawienia 
widzimy, że opłata celna wynosi 4 22 d. od f. ang., czyli 97 
centimów od 1 kg, opłata akcyzy zaś l -23 d. od 1 f. angiel­
skiego, czyli 28 cent. od 1 kg\ akcyza, należy zaznaczyć, uisz­
czana je s t w opłacie celnej od cskru zagranicznego.

Wogóle rozpatrując kwestyę cukrową z tego punktu wi­
dzenia, zauważymy, że z pomiędzy wszyztkich państw , Wielka 
Brytania znajduje się w najkorzystniejszem położeniu, konsument 
je s t tam obciążony najniższą opłatą. Gdy robotnik angielski kń- 
puje funt cukru w eenie  2 75 pensów, czyli że płaci 63V4 cen- 
timy za 1 kg, to wtenczas na korzyść skarbu wpływa 0 ’45 pen­
sa od 1 f. ang., czyli 10 centimów od 1 kg, opłata ta więc 
zwiększa cenę cukru o mniej więcej 20% . Lecz nawet, pomi­
mo tej opłaty, której nie lekce.waży się w groszowem gospodar­
stwie robotnika, robotnik angielski znajduje się w położeniu 
uprzywilejowanem, dzięki stosunkowo nizkiej cenie rynkowej 
cukru.

Poniższe zestawienie wykazuje różnice w deialicznej cenie 
cukru w Londynie i w postałych stylicach europejskich.

Różnica
Cena 1 kg w stosunku

cukru do ceny
w centim. londyńskiej

Berlin . . . . . . .  63V4 o-oo
Wiedeń . . . . . .  8674 + 2 3 -0 0
Budapeszt . . . .  8674 + 2 3 -0 0
Bruksella . . . .  8072 +  17-25
Paryża . . . . . .  807s +  17-25
Amsterdam . . . . .  10974 + 4 6 -0 0
Petersburg . . . . .  10372 + 4 0 -2 5
Lopenhaga . . . . . .  577-2 — 5-75
Londyn . . . . . . .  6374 —

Jak widzimy z powyższego zestaw ienia, to zniżka ceny 
cukru (w sprzedaży detalicznej), jeżeli ma nastąpić na drodze 
zmniejszenia opłat państwowych pod presyą słusznych wymagań 
klasy robotniczej, nie powinna przedewszystkiem dotyczyć Wiel­
kiej B rytanii, lecz pozostałych państw , gdzie różnica w cenie 
w aha się między 1774 ct., a 46 ct., od 1 kg cukru w stosunku 
do ceny cukru w Londynie.

(Journal des Fabr. de sucre Nr. 25). K. D.

Pytania i odpowiedzi.

Odpowiedź druga na pytanie 71.
Po śmierci Emila Wolfa, dokonywują się w stacyach Nie­

miec, Prancyi, Anglii, Rosyi, Ameryki, i innych krajów, do­
świadczenia na polu żywienia zwierząt. Wyniki doświadczeń, 
osiągnięte w niemieckich stacyach doświadczalnych ogłaszają 
się w wielu pismach peryodycznych fachowych, a prawie 
wszystko, co ważne, zamieszcza organ stacyi pod napisem „Die 
Landwirtschaftliche Yersuchstationen “.

Rolnik  uwzględnia tylko te zdobycze nauki, które zostały 
sprawdzone, i które mają wartość dla praktyki w gospodar­
stwach polskich. Niemieckie pisma często publikują zawcześnie 
dokonane doświadczenia, to powoduje korektury i zmiany n'e- 
dojrzałych zdań naukowych, co w nr. 38 Rolnika,, na str. 441 
i 442, streszczając wywody prof. dr. Riimkera w Landwirtsehaft 
und Wissenschaft, omówiłem. Oburza się także powołany do- 
poiero co autor niemiecki, „że nieszczęsna reklam a wdziera się 
do nauki rolnictwa i szerzy się tak bujnie, że je s t hańbą wy­
zyskiwacza, który przez to naukę niemiecką kompromituje".

W dziale o żywieniu zwierząt, reklam a kupnych pasz pra­
ktykuje się w najpoważniejszych pismach fachowych Niemiec. 
To wiedząc, podaje Rolnik  tylko rzeczy nie mogące narazić 
rolników polskich na wyzysk przez spekulantów niemieckich, 
ale poważne prace, jaką  jest przez dr. Kellnera w ciągu sze­
regu lat dokonane dświadczenie, które tego uczonego, oraz 
dr. Kohlera i dr. Gustaw a Kilhna spowodowały do decydywnego 
ogłoszenia już w roku 1901, źe wielkie dawki drogiego białka 
dorosłym zwierzętom są zbyteczne, że stosunek 1 :1 6  osiąga to 
samo, co 1 :5 .

Nie może więc Rolnik, po półwiekowem hołdowaniu nauki 
niemieckiej stosunkowi 1 :5 , ogłaszać doświadczeń w  interesie 
fabrykantów i importerów pasz zawierających białko, których 
rezultat jest, jak  nauka i praktyka uczą zgodnie, nietylko fał­
szywym, ale, ze względu na koszta żywienia, kilka razy wię­
ksze niż potrzeba, dla rolników polskich wysoce szkodliwym.

Jeśli pojawią się niepodejrzane prace, dokonane w nie­
mieckich stacyach doświadczalnych, pomieści je  Rolnik kolejno.

„Naukowe zdobycze", tyczące się nawozów kupnych, 
trzeba przyjmować równie ostrożnie, i sprawdzać je  w krajo­
wej Stacyi chemiczno rolniczej w Dublanach lub w Krakowie 
zanim polskie pisma fachowe je  ogłoszą. A. Sniegocki.

Odpowiedź na pytanie 72.
W artość pasionej zielonej paszy, równie jak  pastw iska, 

je s t według nowszych zasad w obliczeniach dochodu z ziemi, 
obojętną. Do obliczenia dochodu z inwentarzy żywych, obliczenie 
tej wartości wcale potrzebnem nie jest. i nie w arta nad niem 
się mozolić, bo jakiegobądź użylibyśmy sposobu obliczenia zie- 
loaej paszy, nie da ono rezultatu zgodnego z prawdą; zestaw ia­
nie zaś rachunków fikcyjnych w pewnej gałęzi gospodarstwa, 
nie ma celu.

Rachunek pewnej grupy zwierząt, jak  krowy, opasy, mło­
dzież, które m ają cenę targową, możemy tylko takiemi paszami 
obciążać, jak  zboże lub pasze kupne. Zielona pasza i pastwisko 
ceny nie mają, bo pastwisko w czasie suszy często nie daje ani 
setnej części tej paszy, co pastwisko w  czasie ciepłym, prze- 
kropnym.

Zielona pasza daje 70 do 140 cetnarów metrycznych 
z morga, a koniczyny czerwonej bywa około 230 cetnarów me­
trycznych z m orga („Kalendarz Dublański", str. 42). Gdyby 
nawet było wiadomem, że morg wydał 100 cetnarów m etry­
cznych zielonej paszy, czyli 25 cetnarów metrycznych siana 
koniczyny, to nie wiemy, ile funtów siana lub zielonej paszy 
zjadła sztuka na dobę. Nie znajdziemy więc żadnej podstawy 
do oznaczenia wartości skarmionej paszy zielonej.

Jeżeli P an  istotnie zechce wyceniać wartość pasionej 
zielonej paszy, to przewiduję niepokonane trudności w obciąże­
niu rachunku roli korzyściami, jakie rośliny pastewne dały roli 
przez ocienienie, zebranie zapasu azotu z powietrza a pozosta­
łego w korzonkach, i pozostałościach po sprzątnięciu paszy.

W tej sprawie warto przeczytać dziełko prof. dr. Lamtya, 
dyrektora krajowej wyższej szkoły rolniczej w Taborze (po pbl- 
sku wyszło p. t.: „Dochód z ziemi", W arszawa, 1899).

Jeżeli zaś chodzi tylko o obliczenie, która gałęź hodowli 
najlepiej zapłaci za zieloną paszę i pastw iska, to i tu mamy 
pewniejszy sposób poznania prawdy, niż rachunek, a miano­
wicie, wybór pewnego rodzaju produkcyi na podstawie doświad­
czenia, jakie w miejscowych w arunkach już zebrano, w ystar­
czające żywienie paszą, tanio z roli zdobytą, odpowiedni do celu 
dobór jednostek bydła, a wreszcie „oko pańskie".

Ten sposób nie zawiedzie, a kiesa gospodarza „rentowność" 
poznać pozwoli, gdy będzie wypchaną nie papierkami z rachun­
ków, lecz złotem. A. Sniegocki.
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z dnia 22. grudnia 1905.

Z KOMITETU.

{Z Sekcyi hodowlanej).
Przypominamy, że wystawa przeglądowa bydła roz­

płodowego i opasowego, odbądzie się we Lwowie w maju 
r. 1906 (otwarcie nastąpi 5 maja).

Wkrótce podamy bliższe szczegóły.

(,Z  Sekcyi rolniczej).
Konkurs.

K andydaci, chcący się przy pomocy odpowiedniego 
sty: endyum  wyspecyalizować wr zawodzie chm ielarskim , 
by módz w przyszłości objąć stanowisko instruktora przy 
szkole chmielarskiej oraz nauczyciela wędrownego, m ają 
się zgłosić pisemnie do Kom itetu c k. Towarzystwa Gos­
podarskiego (ul. Karola Ludwika 1. 3), załączając swe dc- 
kum enta.

W ym agane są średnie lub niższe studya rolnicze, 
oraz paroletnia p rak tyka gospodarcza.

(Z  Oddziału handlowego).
Oddział handlowy c. k. galicyjskiego Towarzystwa 

gospodarskiego we Lwowie zawiadam ia, iż przyjm uje za- 
mówienia na cem ent portlandzki, który może dostarczyć 
poniżej ceny kartelowej.

Również czyniąc zadość wielostronnie wyrażonemu 
życzeniu, utrzym ujem y na składzie nadtosioran wapna, 
i wapno pastewne) jako dodatek do karm y dla bydła 
i przesyłam y go w każdej żądanej ilości.

Przez wzgląd na wysokie ceny karm y skoncentro­
wanej w naszym  kraju  produkowanej, jak  makuchów 
i otrąb, korzystnem  okazuje się nabywanie melasy, w k tó­
rej dostawie pośredniczymy.

Oferty przedkładam y na żądanie.

SPRAWY TOWARZYSTWA.

W IA D O M O Ś Ć
o X III (zwyczajnem) posiedzeniu Komitetu c. k. galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego , które się odbyło dnia 9-go 

grudnia 1905 roku.

(Dokończenie).
W  ciągu dalszem posiedzenia na wniosek referenta 

S e k c y i  h o d o w l a n e j  W iceprezesa Brykczynslaego
Stanisława u c h w a l o n o :  .

1) w sprawie szczepienia tu b e rk u h n ą . a) stosow ać, 
nadal metodę dyagnostyczoą Banga lecz podejm ow aedo- 
świadczenia i z m etodą BeriDga : h) zwrócić się J- 
działu krajowego z prośbą, aby szczepionkę wyrabiano 
w laboratoryum  lwowskiej Akadem ii weterynaryi.

2) w sprawie obór g m innych : «) dążyć system atycz­
nie do zamiany obór w Gaci, Ostrowie i M arkow caci na 
oldenburgskie; b) założyć obory Va krw i Simental wr Li-
tiatynie (0. Brzeżany). , ,

3) w spraw ie obór zarodowych: uzupełnić oborę peł­
nej krw i Sim ental w W incentówce przez dolcupno 3-ch 
sztuk.

4) założyć stacye subwencyjne: a) w Stubni (0. Prze­
myśl); b) w Tłumaczu (0. Tłumacz); c) w Czernielowie m a­
zowieckim (0. Tarnopol). . .

5) założyć chlewnie zarodowe u: a j W olskiego Zdzi­
sława w Sieniawie (0. Jarosław); b) Poźniaka I adeusza 
w Głębokiem (0. Sanok.: e) w Rudkach 2 chlewnie bez 
knurów (0. Rudki); d) Jaciowa Jędrzeja w Podhorcach (0. 
Stryj); e) Abgarowicza L. w Ladzkiem (0. Tłumacz); f ) 
Lewandowskiego Juliana w Petryłowie (0. Tłumacz); g) Pio­
trowicza W ład. w Tłumaczu (0. Tłumacz); h) Zagórskiego 
Albina w Markowcach (0. Tłumacz); i) ks. Bilińskiego 
Jana w T rnowcu (0. Tłumacz i; łc) Filkowskiego Dmytra 
w Tyśm ieniczanach (0. Stanisławów); /) Kowaluka Michała 
w Tyśmieniczanach (O. Stanisławów); m) Rudrofa Pr. w Ró* 
maszówce (0. Podolski); n) w fundacyi Sadowskiego w 
Czortkowie (0. Podolski); o) Sokulskiego Jana w Roha- 
czynie (0. Brzeżaoyj; p) Godlewskiego Stefana w Krasówce 
(0. Tarnopol); r) Sohanika Tadeusza w Borkach w\ (0. 
Tarnopol); s) Turskiego Leonarda w Petrykowie (0. Tar­
nopol): t) Reifura Jakóba w Czernielowie maz. (0. Tarno­
pol); u) ks. Chotynieckiego w Czernawie (0. Przemyśl); 
iv) Koryniaka Konst. w Czerniawie (0. Przemyśl); z) Fe* 
dewicza Terentego w Czerniawie (0. Przemyśl).

6) założyć stacye knurów u: a) Tropaka Panka w 
Czerniawie iÓ. Przemyśli; b) Zahajewicza Jana w Jabło­
nowie (0. Podolski); c) Barty Stanisława w PobereżutO. S ta­
nisławów). ,

7) założyć owczarnię zarodową Oksfordów u Ober- 
tyńskiego Zdzisława w Hujczu (0. Rawra).

8i wreszcie założyć stacyę tryka czuszka u Soroch- 
m aniuka W asyla w Mikuliczynie <0. Nadworna).

Następnie zawiesza Przewodniczący posiedzenie po­
nownie celem odbycia narady poufnej, poczem na wniosek 
W iceprezesa Yiviena Jana, jako referenta O d d z i a ł u
h a n d l o w e g o  u c h w a l o n o :

Kooptować do Komisyi handlow ej: Szczepańskiego 
Piotra, W iśniewskiego Leonarda i Gołaszewskiego Stani-

SlaWE)yVreszcie na wniosek dr. Paygerta Jana, jako  referenta 
K o m i t e t u  r e d a k c y j n e g o  u c h w a l o n o :  w sp ra ­
wie projektowanego połączenia organow obydwu lowa-
rz y s tw : r . .

Przyjąć w arunki postawione przez Komitet k ra ­
kowskiego Towarzystwa rolniczego co do tytułu wspólnego 
organu — kom petencyi Kom itetu redak. —. co do wspól­
nego układania budżetu i spraw dzania zamknięć rachun­
kowych — co do wspólnego zawierania umowy z re- 
dakcyą — co do nieograniczenia objętości kom unikatów 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego co się zaś tyczy 
strony finansowej upoważnić dra Jana Payge.rta do ewent. 
pertrak tacyi z kom itetem  krakow skim  i zaw7arcia przed­
wstępnej umowy na tej podstawie, że oba Kom itety będą 
się przyczyniać do kosztów wspólnego organu w stosunku 
ilości zapotrzebowanych przez oba Towarzystwa egzem-

^  Poczem Przewodniczący o g. 8. wdeczór zamknął po­
siedzenie.

Z ODDZIAŁÓW .

Protokół Walnego Zgromadzenia członków Oddzia­
łu dynowskiego c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darskiego, odbytego w dniu 14-go grudnia 1905 w sali 
Kasy zaliczkowej w Dynowie.
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Obecni: Przewodniczący Prezes Tow arzystw a gospo­
darsk iego  Zdzisław S krzyńsk i,  wiceprezes S tt fan  Trzecie- 
cki i 32 członków.

Zgromadzenie zagaił Prezes Oddziała Pan Zdzisław 
Skrzyński.

Protokół z ostatniego posiedzenia przeczytano i p rzy­
ję to  do wiadomości.

Zgromadzeni uchwalili prosić Centralny K om itet aby 
uzyskaną  subwencyę dla 0 . dynowskiego w kwocie 1500 K 
a przeznaczoną wedle uchw ały  W alnego  Zgromadzenia d. 
2-go października 1905 w połowie, t. j .  750 koron na za­
łożenie wyrobu dachówek palonych albo cementowych, a 
drugą połowę na zakupno zbóż do zasiewów wiosennych, 
złożyć na  książeczkę Kasy zaliczkowej w Dynowie.

Ponieważ dotychczasowy sekretarz  Oddziału dynow­
skiego, p. Stefan Janusz , z powodu przeniesienia się z t°j 
okolicy złożył urząd sekre tarza ,  przeto przystąpiono do 
w yboru innego.

Wiceprezes Stefan Trzecieski wskazał zebranym  jak o  
k an d y d a ta  na  sek re tarza  W alentego  Błońskiego z Harty , 
poczta  Bachórz, i te rż e  jednogłośnie został w ybrany se­
kre ta rzem  Oddziału dynowskiego.

N astępnie przystąpiono do wyboru b raku jących  trzech 
radnych , i jak o  tak ich  wybrano przez ak lam acyę Józefa B a­
nas ia  z Dulęgowy, Andrzeja Plutę  ze Szklar i W alentego  
Gierulę z Nozdrzca.

Po skończonym  wyborze Prezes zabrał g łos, tłóma- 
cząc zebranym , w ja k im  czasie należy zam awiać nawozy 
sztuczne, ażeby Oddział handlowy Tow arzystw a gospodar­
skiego mógł odbiorcom w  należytym  czasie takowe dos­
tarczyć.

W  dalszym  ciągu podniósł Prezes potrzebę kryc ia  
dachów m ateryałem  ogniotrwałym, w skazując ogrom strat,  
ja k ie  kraj nasz w  ostatn ich  czasach z powodu pożarów 
poniósł, oznajmiając zebranym, iż w tym  celu Sejm u s ta ­
naw ia  fundusz kra jow y, a z fundutzu  tego W ydział K ra­
jow y udzielać będzie Reprezentacyom  powiatowym dla u- 
bogiej ludności włościańskiej i małomiejskiej bezprocento­
wych pożyczek, w celu popierania  wyrobu dachówek i u- 
łatwienia ubogiej ludności k ryc ia  dachów m aterya łem  o- 
gnio trwałym.

Dalej wskazuje Prezes potrzebę użycia na ta rg ach  
i ja rm ark ach  wagi, wr celu ważenia bydła i nierogacizny, 
jako też  wywieszenia w m iejscu odpowiedniem t a n f y  ży­
wego towaru.

W iceprezes Trzecieski zaleca obecnym upraw ę b u ra ­
ków cukrow ych i podnosi korzyści z tegoż, oświadczając, 
iż m a  zam iar ju ż  teraz, w m iesiącach zimowych, u rządzać 
pogadanki gospodarskie , n a  k tórych  i spraw y buraków  cu­
krow ych byłyby omawiane i zapytuje się obecnych, czy 
zechcą n a  te  w yk łady  uczęszczać.

Zgiom adzeni przyrzekli wiceprezesowi j a k  najliczniej­
szy udział w tychże.

Na^ wniosek k ilku  członków uchwalono prosić Cen­
tra lny  K om itet o rozdanie pomiędzy członków drobiu r a ­
sowego.

W iceprezes Trzecieski podniósł, że w celu obznajo- 
m ienia się co do chowu drobiu, należy prosić p. Stasinie- 
wiczową o w ykład  w tym  względzie.

Nowych członków wpisano 3 i na  tern posiedzenie 
zam knięto  o g. 5 i pół wieczór.

S ekre tarz :  Prezes:
Walenty Błoński. Zdzisław  Skrzyński.

Wiec producentów spirytusu.
(Dokończenie.)

Podajem y na zakończenie rozesłaną o d ezw ę:
Jaśn ie  Wielmożny P a n i e !

W  dniach 22. i 23. l istopada 1905. odbył się we 
Lwowie wiec galicyjskich p roducen tów  spiry tusu . Celem

te g )  wiecu było wprowadzenie w życie Związku P ro d u ­
centów. Zjednoczenie w ręk u  Stowarzyszenia j a k  n a j ­
większej ilości sp iry tusu  umożliwi opanowanie ta rg u  sp i­
ry tus  >wcgo w Monarchii, umożebni uzyskanie  dla P rodu­
centów j a k  najwyższej ceny, a przez udzielanie tanieli 
zaliczek uchroni słabszych finansowo Producentów od do­
konyw anych ze s t ra tą  sprzedaży przedwczesnych.

Dzisiejsze ceny sp iry tusu  surowego w  porównaniu 
z cenam i zeszłorocznemi dają  dostateczny dowód n a  to, 
że Producenci są  obecnie najzupełniej zdani na łaskę i nie 
łaskę  wpływów zew nętrznych bez możności oddziałania 
n a  tworzenie się c e n y ; wysokie ceny zeszłoroczne są  za­
razem  dowodem, że w artość  targow ą sp iry tusu  podnieść 
m ożna znacznie bez u jm y  dla konsumcyi. P a k t  obecny 
zupełnej zniżki, po zeszłorocznych cenach w ysokich od ­
działać m usi zabójczo n a  położenie ekonomiczne w kraju , 
przez zachwianie wielu jednostek , k tóre  czynsze d z ie r­
żawne m ajątków  związanych z gorzelniami i wogóle ren tę  
gruntow ą, na  podstawie wysokich cen sp iry tusu  opierały, 
a jeżeli gw ałtow na f iuk tuacya  eon produktów  wogóle, od­
działywa u jem nie n a  każdą gałąź produkcyi, to f iuk tuacya  
ta k a  dotycząca produkcyi rolnej, je s t  poprostu  ru iną  k u l­
tu ry  krajowej i grozi pow ażnym  przew rotem  ekonom icz­
nym  całem u krajowi.

Zadania zjednoczenia producentów  i powołanego 
Związku są przeto zupełnie ja sn e  i podzielić się dadzą n a  
czynność czysto bankową, polegającą na  dostarczeniu  
członkom taniego k redy tu  — i na  usługi kupieckie  za ­
pew niające producentom  rozum ną i korzys tną  sprzedaż 
oddanego Związkowi w kom is sp iry tusu  a zarazem  stabi- 
lizacyi cen.

Dla un iknięcia  pow tarzania się dołączam y odbitkę 
przem ówienia p. Dr. W ładysław a Sołowija na  wiecu w dniu 
22. listopada br. Przemówienie to zawiera główno myśli 
przewodnie, dla k tó rych  i n a  k tórych  podstawie obecna 
akcya podjętą  została a zarazem w yjaśnia te główne m o ­
m enta, które podjętej myśli zupełne powodzenie zapewnić 
powinny.

Pomimo, że m yśl sam a i akcya w k ie ru n k u  zjedno­
czenia producentów wprow adzoną została w czyn w p rze­
ciągu bardzo krótkiego czasu, a tem sam em  nie było mo- 
żliwcm przeprow adzić należytą  p ropagandę  i akcyę we 
w szystkich  szczegółach przygotować, hył udział in te reso­
w anych na  wiecu niezwykle liczny, a ożywiona dyskusya  
i ogólne zainteresowanie się świadczyły o tern, że obecna 
akcya  podjętą  została w odpowiedniej chwili i że wszyscy 
producenci potrzebę zjednoczenia się razem uznają  i ap ro ­
bują.

Uczestnicy wiecu u c h w a l i l i  j e d n o m y ś l n i e  
zawiązanie Związku galicyjskich  producentów spiry tusu , 
uchwalili s ta tu t  w zmienionej od projektowanej.stylizacyi, 
tym czasow ą deklaracyę przystąpienia ,  k tó rą  dołączamy, 
a zarazem  celem przeprowadzenia dalszej akcyi, aż do 
zwołania pierwszego W a ln e g i  Zgrom adzenia "członków 
w pierwszych m iesiącach roku przyszłego wybrali kom ite t  
wykonawczy, złożony z podpisanych.

W ybrany  w ten  sposób kom ite t  rozpoczął już  poru- 
czone sobie czynności a zarazem  dokonał wyboru kom i­
te tu  ściślejszego, w  sk ład  którego w eszli:  pp. S tanisław  
Jędrzejowicz, S tefan Sękowski, W ładysław  S. rwatow ski, 
Dr. Em il P arnas  i Dr. W ładysław  Sołowij.

Miło nam  zaznaczyć, że już w czasie wiecu bez prze­
prow adzenia agitacyi znaczna ilość producentów gotowość 
swego przystąpienia do zamierzonej akcyi zgłosiła. Od­
nośny w ykaz dołączamy pod 4/, a gdy  się zważy, że 
akcyę naszą  prowadzim y równolegle i w porozumieniu ze 
Związkiem producentów  utw orzonym  w Krakowie na  
wiosnę roku  bieżącego a reprezentu jącym  przeszło 30.000 
hektolitrów spiry tusu  kontyngentow anego, to możemy 
z przyjem nością  skonstantownć, że ju ż  w tej chwili, a więc 
u  początków akcyi m am y w k ra ju  zjednoczonych 90.000 
hektolitrów kontyngentu , a więc ilość odpowiadającą 
prawie jednej p ią ’ej części całej produkcyi.
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Zbytecznem byłoby nadm ieniać , że ilość ta, jakkol­
wiek ju ż  bardzo poważna, j e s t  jeszcze o wie'e nie w y­
starczającą, aby zapewnić producentom  wszystkie korzyści 
ja k ie  ze zjednoczenia się płyną. Oddziałać na  ta rg  będzie 
mógł Związek dopiero wówczas, gd y  cała lub przynajmniej 
przew ażna  część galicyjskiej produkcyi gorzelnianej będzie 
zjednoczoną — w tedy  bowiem dopiero będziemy mogli 
dyktować po p rostu  ceny, bez obawy konkurencyi na  
targu.

W obec tego p ierw szem  naszem  zdaniem je s t  z jedna­
nie d la  pojętej myśli j a k  największej ilości producentów 
i dlatego też zw racam y się do JW P . P ana  z gorąca  p ro ­
śbą o podpisanie dołączonej deklaracyi.

Zwracam y przy tem  uw agę, że dek laracya  ta  w obecnej 
je j  s tylizacyi zawiera tylko zobowiązanie, że JW -n y  Pan 
do dnia I go m aja  1906 swoją p rodukcyą  gorzelnianą bez 
porozumienia się z nam i dysponować n :e będzie.

Przy obecnej zniżce ceny spiry tusu , k tó ra  n iew ąt­
pliwie po trw a jeszcze czas dłuższy, łatwiej pow strzym ać 
się od sprzedaży do 1. m aja  1906, a zre-z tą  mimo pod­
pisan ia  deklaracyi gotowi je s te śm y  z ważnych względów 
uwolnić JW -nego Pana  od przyjętego w dek laracy i zobo­
wiązania.

Zresztą zaś zawiera dek laracya  tylko oświadczenie 
gotowości p rz y s tą p :enia do Związku galicy jsk ich  produ­
centów spirytusu. W chwili zatem, gdy  nasze prace  przy­
gotowawcze ukończym y i będziemy mogli przedłożyć 
szczegółowe w arunki,  będzie każdy z Szanownych P rodu­
centów, m imo podpisania obecnie deklaracyi, m iał prawo 
nie przystąp ien ia  definitywnego do Związku, jeżeli ofiaro­
wane m u  w arunk i  odpowiadać nie będą.

Do przygotow ania podstaw  przyszłego Związku m u ­
sim y mieć je d n a k  pewność, że przez pewien czas Sza­
nowni Producenci nie będą dysponować swoją p rodukcyą 
i że spiry tus  nie zostanie przez rafinerye lub spekulantów  
w międzyczasie w ykupiony; zakreśliliśm y przytem  term in  
do 1. m aja  1906 r., na  wszelkie nieprzewidziane wypadki 
m am y je d n a k  nad z ej ę, że pierwsze W alne Zgromadzenie 
zwołać i szczegółowe podstaw y całego in teresu  będziemy 
m cgli przedłożyć Szanownym Producentom  o wiele w cze­
śniej.

Dalsze nasze zadania, a więc przygotowanie podstaw 
finansowych i stworzenie odpowiednich pom yślnych w a­
runków  pod w zględem  kup ieck im  są w  pełnym  toku.

Zadania te będzie n am  możebnem spełnić i to tern 
łatwiej, im większą część galicyjskiej produkcyi gorzel­
nianej u d a  n am  się dla myśli zjednoczenia pozyskać — 
uzyskać będziemy mogli wówczas tern lepsze w arunki 
pod względem finansowym, będziemy mogli zapewnić tern 
pewniejsze podstawy pod względem cen i zbytu sp i­
ry tusu .

Powodzenie całej akcyi zawisłem je s t  i leży w rę k u  
Szanowmych Producentów sam ych, podpisując deklaracyę 
i łącząc się z nami, wzm acniają  siebie, ociągając się bez 
powodu, u trudnia ją  rzecz samą.

Musimy zarozem zwrócić uw agę Szanowmych P ro d u ­
centów, że zjednoczenie się ich i powołanie Związku wy­
wołać musi zupełny przew rót na  ta rg u  sp iry tusow ym , bo 
położy tam ę dotychczasowej spekulacyi rafineryi i p o śre ­
dników.

Z tej s trony zatem podniesione będą niewątpliwie 
liczne zarzuty  przeciw rozpoczętej akcyi, a rozpoczęto ju ż  
kontragitacyę, m ającą  na  celu budzenie u  Producentów 
licznych nieistniejących wątpliwości i obaw m ający ch  ich 
pow strzym ać od zbiorowej akcyi.

Przeciw tego rodzaju podszeptom, uw ażam y za nasz 
obowiązek przestrzedz w szystkich in teresow anych  i li­
czymy n a  to, że JW -n y  Pan po zbadaniu rzeczy samej 
i ewentualnie poinformowawszy się o szczegółach, gdyby 
wątpliw e być miały, zechce uznać cały olbrzymi pożyte.t 
dla siebie i dla ogółu, j a k i  w Zjednoczeniu producentów 
się mieści, a swojem przystąp ien iem  we w łasnym  swoim

in teresie  przyczyni się do urzeczyw istn ienia podniesionej 
myśli.

Z wysokiem  powrażanicm
Stan isław  Jędrzejow icz, K arol Czccz, Oskar Sehncll, M aurycy  
Sommerstein, S tan isław  Zivolski, M aksym ilian Parnas. Sta- 
nislaiv Bohdanowicz, W ładysław  Żeleński. S tefan Sękowski, 
Leon W illner, W lady  ław  Serwatowski. Józef K u rzw e il, D r . 

E m il P arn as, D r. W ładysław  Sołowij.

K R O N I K A .
Walne Zebranie cz łonków  Oddziału Łańcucko-Jaro-  

sławskiegO c. k. Galicyjskiego Tow arzystw a Gospodarskiego od­
będzie się dnia 30 go grudnia b. r. o godzinie 11-ej przed po­
łudniom w  sali magistratu w  Jarosław iu, z następującym porzą­
dkiem dziennym :

1) Zagajenie posiedzenia przez P rzew odn iczącego .
2) Przyjęcie nowych członków.
3) Odczytanie protokołu z ostatn. ogóla. zgromadzenia.
4) Sprawozdzanie z działalności Rady Oddziału za r. 1905.
5) Ułożenie preliminarza na r. 1906.
6) Odczyt.
7) W ybór dziesięciu delegatów na Radę ogólną, w  myśl 

§ 17 statutu.
8) W ybór 2 członków do Komisyi rewizyjnej.
9) Przyjęcie do wiadomości pism nadesłanych.

10) W nioski członków.
Walne Zebranie Oddziału przem yślańskiego c. k.

Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego odbyło się w  Prze­
m yślanach przy obecności 60 członków (ogółem jest członków  
102). Z ważniejszych czynności była rozprawa o referacie 
dr. Hofmokla, w  sprawie zmiany statutu c. k. Galicyjskiego 
Towarzystwa Gospodarskiego, i tu uchwalono, oprócz zmian 
kilku paragrafów, zaprotestować przeciw § 12 projektu, zmie­
niającemu dotychczasową organizacyę Oddziałów, domagając 
się z całym naciskiem, aby każdy powiat polityczny stanowit 
jeden okręg Oddziału c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospo­
darskiego, gdyż temsamem odpowie głównem u zadaniu, ażeby 
wciągnąć w  swoje gremium jak najszersze koła wszystkich  
m ieszkańców powiatu.

Na wniosek p. Izydora Piotrowskiego, uchwalono rozpo­
cząć akcyę sadzenia drzew przy drogach już z wiosną 1906 r., 
a pierwsza droga wysadzona ma być od Przemyślan do dworu 
w Czupernosotvie, jako dowód uznania zasługi długoletniej pracy 
prezesa Oddziału. W tej samej sprawie sadowniczej uchwaiono 
urządzić, na wzór zachodnich obwodów, święto sadzenia d zew, 
w czem mają wziąć udział członkowie Towarzystwa, szkoły 
sąsiednich gmin i szkoły przemyślańskie. Dalej uchwalono je ­
szcze, urządzić z wiosną 1906 roku kurs sadowniczy dla nau- 
czycietstwa powiatu przemyślańskiego jak i wszystkich intere­
sujących się sadownistwem; wreszcie uchwalono rozwinąć akcyę 
chowu królików w powiecie w ten sposób, że Oddział przomy- 
ślański zakupi kilka par najpopytniejszych gatunków tychże, 
i rozdz eli je  pomiędzy nauczycieli tutejszego powiatu, według  
wskazówek c. k. Rady szkolnej okręgowej, z tym obowiązkiem, 
że obiarow any w ciągu jednego roku da do dyspozycyi c. k. 
Rady szkolnej okręgowej dwie pary młodych królików, celem  
daDzeg i rozdania zarządom szkół, z tern samem zastrzeżeniem .

Delegatami na Ogólne zgromadzenie c. k. Galicyjskiego 
Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie wybrano pp.: W łady­
sława Czerkawskiego, R iberta Sandera, Zdzisława Youngi, 
Franciszka Kamieńskiego, dr. Stanisława Hofmokla, Romana 
Tyzęnhauza, Michała Harbuza, Zapłatyriskiego i Michała Komara, 
a na zastępców wybrano pp.: Stanisława Kędzierskiego, Izydora 
Piotrowskiego i Marcina W rzoszcza.

Aleksander W ybranowski, prezes.

W ażne orzeczen ie skarbowe dla właścicieli z iem ­
skich. W sprawie należytości skarbowych od kontraktów, za­
wieranych w  formie torminatek, wydał trybunał administracyjny 
nader doniosłe dla przem ysłowców, zasadnicze orzeczenie. Firma



4 DODATEK DO Nr. 52. „ROLNIKA".

Liebieg i Sp. sprzedała ze swych lasów w Stanisławowskicm 
drzewo materyałowe, kontraktów w formie term inatki kupieckiej 
sporządzonym. Od term inatek tych wymierzyły władze skarbowe 
należytość w kwocie 105.243 koron. Ministerstwo skarbu za­
twierdziło wymiar należytości, opierając się na zasadzie, że 
sprzedaże dokonywane przez właścicieli dóbr, a w szczególności 
podjęcia się dostawy' własnych produktów, nie podpadają’ pod 
pojęcia czynności handlowych, wobec czego odnośne, kontrakty, 
mimo formy listu, nie są wolne od należytośei skarbowych. 
Przeciw  temu rozporządzeniu ministeryalnemu wniósł adwokat 
dr. Tenner ze Lwowa, imieniem firmy Liebieg i Sp., zażalenie 
do trybunału administracyjnego, a popierając zażalenie, przy 
rozprawie, w  ustnym wywodzie wykazał, że czynności właści­
ciela obszarów lasowych, z produkcją  drzewa materyałowego 
połączone, są już czynnościami przemysłowca, podlegającemi 
podatkowi zarobkowemu; sprzedaż drzewa przez właściciela 
produkowanego je s t więc czynnością prawną, z przemysłu w y­
nikłą. T e r m i n a t k i  k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w ,  
o d n o ś n i e  d o  p r z e d m i o t u  i c h  h a n d l u  i p r z e ­
m y s ł u ,  s ą  w o l n e  o d  n a 1 e ż y t o ś c i, a w ślad za tern 
rozporządzenie ministeryalne jest z ustaw ą niezgodne. Po w y­
słuchaniu odpowiedzi przedstawiciela m inisterstwa skarbu, ogłosił 
prezydent trybunału orzeczenie, ż e  r o z p o r z ą d z e n i e  m i ­
n i s t e r y a l n e ,  j a k o , n i e u z a s a d n i o n e ,  z n o s i  s i ę ,  
a to z powodów wyżej przytoczonych.

Komunikat krajowego Biura pośrednictwa pracy.
Zgłoszenia szukających pracy (w powiatowych B iurach pośre­
dnictwa p ra c y ): K 1 a s a I. B ochn ia : 2 rządców; 8 ekonomów;
2 gospodarzy samoistnych. —  B rody:  1 chmielarz; 5 pisarzy 
ekonomicznych; 2 ekonomów; 4 leśniczych; 3 podleśniczych; 
8 gajowych; 2 gumiennych, gajowych; 1 pasiecznik; 1 dozorca 
przy gospodarstwie i koniuszy; 7 ekonomów.. — Chrzanów:
3 pisarzy ekonomicznych; 4 fornali; 4 leśnych. •— K ołom yja: 
1 dozorca gospodarski; 2 ekonomów, w starszym  wieku; 220 
robotników lasowych, t. j. 110 pił, wedle umowy, w kraju lub 
zagranicą. L w ów :  3 ekonomów; 1 pisarz ekonomiczny;
4 leśniczych; 1 podleśniczy. — Ł a ń cu t:  2 ekonomów. — M o­
ściska: 1 rządca, administrator, i t. p., absolwent średniej szkoły 
rolniczej w Ołomuńcu; 3 ekonomów; 1 ekonom, leśniczy; 1 eko­
nom, podleśniczy; 1 pisarz ekonomiczny, z niższą szkołą rol­
niczą; 2 pisarzy ekonomicznych; 1 dozorca gospodarczy; 1 le­
śny, gumienny; 1 połowy, karbowy; 1 połowy i szewc; 1 leśni­
czy, 400 koron rocznie i ordynarya, — M yślenice: 1 rządca, 
kierownik większej mleczarni, od 1 stycznia 1906 r.; 1 ekonom, 
od 1 stycznia 1906; 1 zarządca, ekonom, leśniczy; 1 leśny, ka- 
waler, wysłużony sierżant; 1 karbowy i stangret, od 1 stycznia 
1906 r.; 1 połowy, także stajenny i cieśla, żona do robót do­
mowych. -—• Oświęcim: 1 ekonom lub pisarz. —• Rzeszów :
1 rządca ekonomiczny. —  Sanok: 1 pisarz ekonomiczny, ze 
szkołą rolniczą w Suchodole. —  K rajow e B iuro :  1 pomocnik 
gospodarczy, w Galicyi lub w Królestwie Polskiem, lat 20, ukoń­
czył szkołę rolniczą w Kobiernicy; 1 mleczarz, z odbytą dłuższą 
praktyką w Niemczech i w kraju, biegły w korespondencyi pol­
skiej i niemieckiej, w rachunkach i ekspedycyi, poszukuje zaraz 
posady jako kierownik lub pomocnik. — K l a s a  IV. B rody:  
7 ogrodników; 1 ogrodnik. — L w ów :  5 ogrodników. — M o­
ściska: 4 ogrodników. —  K l a s a  VI. B rody:  3 kowali; 1 cze­
ladnik kowalski; 1 kowal i ślusarz, do dworu lub fabryki. — 
K ołom yja: 2 kowali i ślusarzy. —• L w ó w :  1 kowal; 2 ślusa­
rzy. —1 M ościska: 1 kowal dworski, na ordynaryę, godny
polecenia; 4 kowali; 1 czelaadnlk ślusarski. — K l a s a  VII. 
Bochnia: 4 maszynistów. — B rody:  4 ślusarzy maszynowych;
4 maszynistów egzaminowanych. —  M yślenice: 1 maszynista 
do kotłów parowych. — K l a s a  V111. Brocly: 1 cieśla;
2 stelmachów. —  Chrzanów: 1 cieśla, studniarz. — Liuów: 
1 czeladnik koszykarski; 1 pomocnik stolarski. — K 1 a s a X. 
K ołom yja: 1 rymarz. —  K  I a s a  XV. Bochnia: 3 gorzelni- 
ków; 2 czeladników piekarskich; 1 piwowar. -— B rody: 1 mły­
narz; 1 kierownik młyna; 2 mielników. —  K l a s a  XXIII, 
B rody:  8 furmanów. — -Kołom yja: 2 furmanów. — Lwów: 
6 furmanów; 1 stangret. —  M ościska: 1 stangret, ujeżdżacz 
i dżokej, wyszkolony w Grabownicy; 6 furmanów. — K l a s a  
XXIV. Bochnia: 4 kucharzy; 1 kuchcik. —  B rody:  8 lokai;
5 kucharzy, 40 do 80 koron miesięcznie; 1 dzieyyczyną do

dzieci, lat 14. — Chrzanów: 2 chłopaków do koni; 1 kam er­
dyner; 2 stróżów domowych; 3 służących. — K ołom yja:  
2 lokai. — L w ów :  15 lokai; 30 parobków; 11 kucharzy; 
4 kuchtów. — M ościska: 2 lokai, kawalerów; 1 służący, na 
ordynaryę, od 1 stycznia 1906 r.; 2 służących, 24 koron, or­
dynarya i liborya; 1 kamerdyner; 1 kucharz, 540 koren i or­
dynarya, od 1 kwietnia 1906 r.; 1 kucharka, starsza, 14 — 18 
koron i wikt; 1 klucznica, gospodyni, 20 koron i wikt. ■—- 
M yślenice: 1 stróż fabryczny, posługacz hotelowy, lub woźny.—  
Tarnobrzeg: 1 zarządczym a zarazem kucharka, do księdza lub 
straży skarbowei, starsza wdowa.

Przegląd czasopism.
Tygodnik Rolniczy w num erach 4 8 — 50 podaje; Dra 

Kleckiego: „Kontrola produkcyjności krów u nas“ . —- Moczar- 
skiego: „Produkcya zbóż nasiennych w W ysokiem11. — Bojano- 
wskiego: „Sylwetki koni oryentalnych i ich hodowców". —  
Neum ana: „Z praktyki rolniczej". — Moczarskiego: „Hodowla 
zbóż i buraków cukrowych w Dankowie i Jankow icach". — 
Paw lika: „Zasady gospodarskie w Polsce w połowie XVIII. w ."

Ziemianin w num erach 49 i 50 drukuje: Bojanowskiego: 
„Czy kiedy i jakie ogiery do chowu sprowadził hr. Juliusz Dzie- 
duszycki z Arabii do Galicyi?" — Kellnera: „Racyonalne ży­
wienie bydła". —  Soleskiego: „Z anatomii i fizyologh zwierząt 
domowych". —  D unina: „Doświadczenia z użyciem sztucznych 
nawozów pod kartofle". —  „Owies i jego znaczenie ekonomi­
czne" .'

Bibliografia.

W pięćdziesiątą rocznicę śmierci Mickiewicza, wydała 
Macierz Polska książeczkę, p. t.: „O naszym największym poe­
cie Adamie Mickiewiczu". Autor, Mikołaj Niedźwiedzki, inspe­
ktor szkolny w Żółkwi, znany z doskonałych prac popularyza­
torskich, zdołał przedstawić bardzo barwnie żywot i zasługi 
Adama, z niezwykłom ciepłem i z wielką prostotą. Z każdego 
wiersza broszury bije najszczerszy duch patryotyczny. „Uczcio 
się od Mickiewicza kochać Polskę, pracować i cierpieć dla 
niej" —  oto myśl przewodnia książeczki. Pojawia się to wyda­
wnictwo Macierzy w porę. — Cena egzemplarza 10 groszy.

„Dublanski Kalendarz Rolniczy" na rok 1906. Do
niedawna nie posiadała nasza literatura rolnicza pospolitej za 
granicą i w innych dzielnicach Polski formy podręcznika rolni­
czego, mianowicie odpowiednio opracowanego kalendarza. Wy­
dawnictwa togo rodzaju m ają na celu, jak  wiadomo, podawanie 
w formie zwięzłej wszelkich tych wiadomości, których rolnik 
każdej chwili potrzebować może, zarazem służyć m ają dr pro­
wadzenia potrzebnych notatek i zapisków gospodarskich. W ar­
tość kalendarza zależy zatem nietylko od starannego doboru 
treści i zebrania w zwięzłej formie wszelkich tych dat, których 
znajomość przy prowadzeniu przedsiębiorstwa rolnego jest nie­
zbędną, lecz także od praktycznego ułożenia formularzy i formy 
zewnętrznej, któraby umożliwiała w ydawnictwu spełnienie roli 
„podręcznika".

Trudności zadośćuczynienia wszystkim tym w arunkom , 
pokonał w zupełności „Dublański Kalendarz Rolniczy", w yda­
wany od lat czterech w opracowaniu grona profesorów Akade­
mii rolniczej w Dublanach. pod redakcyą prof. J. Mikuł iwskiego- 
Pomorskiego, kierownika Stacyi chemiczno rolnózej. W jednym , 
małych rozmiarów tomiku, mieszczą :ym się wyg idnie w kie­
szeni, zawarte są w dwóch częściach wszelkie, dla rolnika 
w naszych warunkach konieczne, daty i wskazówki.

Część pierwsza obejmuje, prócz zwykłych wiadomośu ka­
lendarzowych, statystycznych, urzędrw ych i t. p., no titn ik  ka­
lendarzowy, oraz cały szereg formularzy, odnoszących się do 
rachunkowości rolniczej.

W roczniku na rok 1906 wprowadzono tu  bardzo poży­
teczną nowość, mianowicie taryfy kolejowe towarowe, wraz
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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z  targów zbożow ych.

B an k  ro ln ic z y .
Lwów, (1. 21. grudnia. —  Za 50  k ilogram ów  loco Lw ów . Waluta 

koronowa. P szenica gotow a 7 90— 8 10, pszenica na term. 0  0 0 — 0 00, Żyto  
g o to w e 6 1 0 — 6 20 , ży to  na term. 0  0 0 — 0'00, O w ies obroczny go to w y  6 2 0 —  
6'40, ow ies obroczny na term. 0 '00— 0 0 0 ,  Jęczm ień pastew ny 6'10— 6'40, 
Jęczm ień browarniany 6 '6 0 — 7-00, Rzepak n ow y 11'50— 1 1 7 5 , Rzepak  
0 0 0 — 0'00, Groch pastew n y 6 9 0 — 7 20 , Groch do gotow ania  8 50— 9 50, 
WykaOO 0 0 — 00 00, Bobik 6 3 0 — 6'50, Hreczka 00  0 0 — 00 0 0  K ukurudza stara 
0 0 0 — 0 0 0 ,  C h m ie l n o w y  za  50  k ilo  — d o  — •—  K oniczyna czerw ona  
: 0 •00— 6 5 0 0 , K oniczyna biała 50  00— 65 00, K oniczyna szw ed zk a  6 0 .00—  
75 00, Tym otka 22 0 0 — 28 00.

Spirytus paritas Tarnopol 100 litrów n ow y 3 2 5 0 - 3 2  75, Spirytus 
paritas larnopol ek sk on tyn gen tow an y 21'00— 21 25.

S p r a w o z d a n ia  w ła sn e .
S ta n is ła w ó w ,  dnia 17. g ru d n ia .— W koronach za 100 kg. Pszenica  

16-50— 1 7 0 8 , Z yto 1 2 4 0 — 13 15, Jęczm ień  browarniany 0 0 0 0 — 14 00, 
Jęczm ień  pastew n y OO'OO— 12 66, O w ies dw orski 1 2 8 0 — 1 3 3 0  O w ies  
obroczny 0 0 0 0 — 1 2 5 0 , Groch 0 0 0 0 — 21 33, Bób 0 0 0 0 — 1 3 0 0 , W yka 
00  0 0 — 22'66, Kukurudza 14’0 0 — 16 66, Proso 00  0 0 — 15 33 , K onicz czer­
w on y OO'OO -  140 00, K onicz b ia ły  00 0 0 — 130 00.

S p r a w o z d a n ie  t a r g o w e  

B iu ra  Tow. g o s p o d a r s k ie g o  w T a rn o p o lu  z d n ia  18. g r u d n ia  1905.
C eny podane w  koronach, za 50  kg., loco Tarnopol.
Pszenica 8 0 0 — 8 20, Żyto 6 0 0 —6 20, Jęczm ień  browar. 6 25  6 50, 

G roch Victoria 10 0 0 — 1 0 5 0 , Groch zw yk ły  8 -0 0 —9 00, O w ies 5  8 0 —6 OJ, 
H reczka 6 0 0 — 6 30, W yka 7 5 0 —8 00, Bobik 0 0 0 —0 00, K oniczyna czer­
w ona 60 0 0 — 65 00, K on iczyna biała 00 00— 00  00.

Spirytus za 50  litrów: paritas Tarnopol g o to w y  16 5 0 — 17 00, na 
z im ow e m iesiące 15-50— 1 6 0 0 , n ad con ty n g en to w y  1 0 0 0 — 1 0 5 0 .

U sposob ien ie średnie.

K raków , 19. grudnia. — Płacono za 100 kg. netto: P szenica biała 
od 16 60  do 17 30  K. Pszenica czerw ona i żółta oh 16 6 )  do 17 20 Żyto  
krajowe od 13 0 > do 14-80 Żyto targo.ve od 12 80 do 13 -50. Jęczm ień  
na krupy od 13'30 do 14'00. O w ies z  opłatą ak cyzow ą od 1 3 40 do 14 00. 
Groch od 13 00  do 23 00. Tatarka od 15 40 do 15-70. Proso od 13 00 do

z opłatami składowemi kolejowcmi, klasyfikacyą towarów, w y ­
szczególnieniem taryf wyjątkowych, i t. d.

W części drugiej pomieszczono, prócz całego szeregu ta ­
blic co do składu nawozów, pasz, nasion, mleka, okowity, i t. d., 
także i dłuższe artykuły, a mianowicie: „Uwagi i wskazówki
có do upraw y gleby i roślin11 przez prof. J. Mikułowskiego- 
Pomorskiego i prof. dr. K. Miczyńskiego, omawiające treściwie 
najważniejsze m om enta  rolnicze; dalej „Uwagi i liczby doty­
czące hodowli", zestawione przez prof. St. Cbaniewskiego; 
„Uwagi i wskazówki z zakresu  m leczars tw a",  przez dr. T. Ryl­
skiego; „W eterynarya" ,  przez prof. St. Kióltkowskiego; „Uwagi 
i daty z administraeyi gospodarstwa w iejskiego", ułożone przez 
prof. dr. St. Pawlika; „Uwagi i wskazówki z zakresu  gorzcl- 
n ic tw a" ,  zestawione przez inż. Z. Chmielewskiego i E. Kaleń- 
skiego, i wiele pomniejszych, niemniej jednak  cennych prac.

ltocznik IV zaw iera prócz tego dwie nowe prace, miano­
wicie o wiklinie czyli łozie koszykarskiej, i o chmielu. U praw a 
obu tych roślin w  kraju  naszym  rek  rocznie się w zm aga, n a ­
bywając coraz większego znaczenia; pomieszczenie też obu po­
w yższych artykulików należy uznać za bardzo odpowiednie.

W ydawnictwo to, w ciągu tak niedługiego czasu istnienia, 
zdobyło sobie zupełnie słusznie sporą liczbę przyjaciół w n a ­
szych sferach rolniczych, zapełniło ono bowiem tę lukę w n a­
szej rolniczej literaturze, którą z konieczności rolnicy nasi do­
tychczas musieli zapełniać obcemi w y d aw n ic tw am i dla innych 
w arunków  opracowanemi, a  więc mającemi dla nas  bardzo 
względną wartość.

Nie należy też w ą łpić, że w  niedługim czasie stanie się 
ono in tegralnym  przedmiotem w  każdem przedsiębiorstwie rol- 
niczem. B. J.

14 20. Fasola od 27-00 do 44 00. Jagły  od  2 3 '—  do 3 2 ”— . Siano od 4 -4 )  
do 7 7 2  Słom a od 3 80  do 4  20. K oniczyna od 6 00  do 7'00. Ziem niaki 
za hektolitr od 2 4 0  do 2 8 9 .  Jaja za kopę od 4-20 do 4 8 0 .  M asła za 1 kg. 
od 2 00  do 2 4 0 . M asła za garniec od 7'00 do 8 50 . Spirytus na 9 5 J Tra- 
lesa za hektolitr od  000-— do 200-— . O kow ita na 75- Tralesa do 160'—  
Kukurydza za 100 klg. od 16 20 do 16 90. W yka od 16 00  do 17 00. Rzepak  
zim ow y od 24 0 0 — 25 50. K oniczyna nasienna czerw ona od 100-00— 130 00. 
K oniczyna nasienna biała od 0 0 0 0 — 00-00.

B u d a p esz t ,  dnia 20. grudnia. —  Kurs w  koronach i po 100 k g .—  
P szenica  na k w iecień  1 7 i Ś —17-20, na październik 16 8 0 — 16 32. Żyto na  
październik 0 0 4 0 —00-00, na k w iecień  1 4 -1 6 — 14-18. O w ies na październik  
0 0-00— 00 00, na kw iecień  14 3 2 — 14-34. Kukurydza na maj 13 6 2 — 13 64 , na 
sierpień 00 0 0 — 0 0 0 0 , Rzepak na sierpień 27 5 0 —27 80.

S p r a w o z d a n ie  z handlu  nas ion B. H ozak ow skiego
T o ru ń ,  dnia 17 grudnia. — Płacono za 50  kilogr. w  partyach 

K oniczyną czerw ona I. 4 5 — 62 marek, biała I. 4 0 —60, szw ed zk a  5 0 —65  
chm ielow a żółta 2 2 — 25, Inkarnatka rychła 4 0 — 42, K oniczyna przelot po 
sp o lity  3 0 — 45, Seradela 7— 8, Rajgras angielsk i (życica) 18— 22, w łosk i 
(życica) 21— 23, Trawa kupkow a 4 5 — 60, Trawa m iodow a 2 0 — 25, K ostrze­
wa ow cza 2 0 — 23, T ym oteu sz 2 2 — 26, Sporek 12— 14, W yczka piaskow a  
0 0 — 25, Rzepak zim . 12— 16, S iem ie lniane 14— 16, G orczyca żółta  9— 10, 
Łubin żó łty  6'00, Łubin n ieb iesk i 5 0 0 — 0-00, Łubin b ia ły  — •------- , M ie ­
szanki traw na trawniki 0 0 — 00, M ieszanki traw na łąki m okre 3 5 — 00, 
M ieszanki traw na łąki suche 3 2 — 00, Buraki obendorfskie żó łte  sask ie  
180 k iełków  na 100 ziarn dające 2 5 — — , Buraki ekendorfskie oryg . sask ie
180 k iełk ów  na 100 ziarn dające 2 8 ------ , Buraki czerw on e marnoty 180
k iełków  na 100 ziarn dające 2 5 ------ , Buraki leu tow ick ie  żó łte  sask ie 180
kiełków  na 100 ziarn dające 2 5 — 00, M archew biała olbrzym ia, z ie lon a  
45  00, M archew  biała otarta poprawn. 60-00, Tatarka 9 00, Ż yto św ię to ­
jańskie z  w yczk ą  zim ow ą 00 00 , Rzepa d ługa lub okrągła 00  00, R zodkiew  
olejna 00.00 , Żyto petkuskie, oryginalne Ł ochow a 00  00, Żyto p rob oszczo­
w sk ie  0 0 0 0 , Z yto szw ed zk ie  z im o w e 00'00, P szen ica  kujaw ska, o ry g i­
nalna — -00, P szen ica  sandom irska — '00, P szen ica  kostrom ska — •— .

7argi na bydło, konie i trzodą chlewną.
Lwów, dnia 20  grudnia 1905. N a d zisie jszy  targ sp ęd zon o: Bydła  

rogatego rosłego  sztuk  104, Jałow nika 48, Cieląt 37 , O w iec i kóz —  
N ierogacizny 0. Razem  189. W oły płacono od 71 - 8 2  00  kor., buhaje od 
7 0 —82 kor., krow y 68 - 7 0  kor., cielęta  od 7 0 —9 6  kor., n ierogacizną  
od 000  do 98  kor., w szystk o  za 100 k lg . żyw ej w agi.

Kraków, 19. grudnia. Z m iejskiej centralnej targow icy. Na d zisiejszy  
targ spędzono: Bydła rogatego  rosłego  114 sztuk, Jałow nika 26  sztuk, C ie ­
ląt 225  sztuk, o w iec  i k ó z 07, N ierogacizny 293 sztuk, Razem  668  sztuk. —  
W oiy p łacono po 67— 80 kor., krow y po 6 2 — 72 kor., buhaje po 6 4 — 76 
kor., cielęta  po 8 0 — 92 kor. za 1 cetnar m etryczny żyw ej w agi. —  C ielęta  
za sztukę po 3 0 — 50 kor., n ierogacizną tuczną po 123— 136 kor, za 1 ce­
tnar m etryczny rzeźnej w agi. —  Sprzedano dla m iejscow ej konsum cyi b y ­
dła rogatego, cieląt i n ierogacizny  574  sztuk, na eksport bydła rogatego  
34 sztuk, n ierogacizny 94  sztuk , p ozostało  — sztuk.

W ied eń ,  dnia 21 grudnia N a pon ied zia łkow y targ sp ęd zon o  bydła 
r igatego, przezn aczonego  na rzeź ogó łem  4839  sztuk. W tern było  z  Ga- 
iicyi 762 sztuk, z B ukow iny 109 sztuk. Targ był bardzo m dły. C en y sp a -  
dły. N iesprzedanych pozostało  7 sztuk.

W oły z G alicyi i B u k ow in y  sprzedano prima: po 85 do 95  koron, 
secunda po 74 Jo 84 koron, tertia po 63 do 73 koron, w yją tk ow o  po 98  
koron. Buhaje podtuczone, bez różnicy pochodzenia, kupow ano po 61 do  
78 koron, krowy podtuczone po 55 do 71, bydło chude po 34  do 60  ko­
ron. W szystko licząc za cetnar metr. żyw ej w agi.

Na targ nierogacizny przyw ieziono  ogó łem  12.174 sztuk  św iń , m ię­
dzy tem i 4 .202 św iń  galicyjsk ich . C eny za tuczne św in ie  w ęgiersk ie  116 
do 118 hal., za ga licyjsk ie  m łode św in ie  94 do 124 halerzy za kilogram  
żyw ej w agi.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarsk iego . 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Jatl Pavgert.

T E L E F O N  3 0 3 .  A D R E S  TELEGRAM U: E. H A U SM AN , LW ÓW

E. HłOSHAHH, Ldlóid, POSOŻ H m i n a 1 . 6.
PIERWSZE KRRJOWE ZRKŁRDY DLR WSZELKICH 

URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH.
B u d u je  centrale dla św iatła i przenoszen ia  siły , te le fo n y , grom o- 

396 1— 10 chrony, urządzenia sygn a łow e, itp.

Najw ę k s ze  sk ład y  w sz e lk ich  m a t e r i a ł ó w ,  j a k  t e ż  ŚWIBCZIlikÓW.
gjaKP”  K o s z to r y s y  d a r m o  i o p ł a tn i e

■ ■ V Z)



ROZKŁAD POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
ważny od dnia 1 maja 1905 roku (Czas s'rodkowo europejski — późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego).

PO CIĄG

Do Lwowa z
PO CIĄG

Ze Lwowa doposp. osob. posp. osob.
przych. o g. odch o g-

Na dworzec główny. Z dworca głównego.
1220 Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Źydaczowa, Wo- 

roc lity  (od 1/7 do 30/9 w l.) Delatyna (od 1/10 do 30/4 
w ł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Se-

1245 Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, O rłowa, N. Sącza (p. Tarnów).

231
retliu , Radowiec, D orny W atry i Suczawy. 251 — Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó (od

— Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 1/5— 30/9 w ł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina,
Pragi), W ie liczk i, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasia, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Nowosielicy, B rod iny, Suczawy, D orny W atry.

6*00
— 4 15 Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu),

— Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karls­ Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa,
badu, Pragi), Oświęcima, W ie liczk i, Orłowa, N. Sącza 
(p. Tarnów), Zakopanego, Jasia, Krosna, Iwonicza, Ry­

Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca
(p. Dębicę), Orłowa, W ie liczk i, Oświęcima.

G*10
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). — 6-15 Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor,

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. K o łom yję  od 1/6 do 
30/9 w ł. w  niedziele i rz. k. święta), Kórosmezó (od 
1/5 do 30/9 w ł.), Screthu, Berhomethu, Czudina, Bro- 
d iny, Putny, D orny W atry (od 1/7 do 31/8), Suczawy.

— 6-30

Kórósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
D orny W atry (od 1/7— 31/8), Suczawy.

Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u ­
siatyna, Czortkowa.

— 7 2 0 Podwołoczysk, (Odessy i K ijow a), Brodów. — 6-55 Jaworowa.
— 7-20 Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza. — 7-30 Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia.

_ 7*5 » 
8 05

Rawy ruskiej, Sokala. 
Stanisławowa, Źydaczowa.

8-25 — Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa,

— 8 15 Sambora, M . Laborcza, Sanoka, Chyrowa. Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków od 25/6—
— 8 18 Jaworowa. 15 9 wł.).

850 Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karls­
badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Kraków), 
W ie liczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza, (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl).

835 Krakowa, (W iednia, Warszawy. Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, W ie liczk i, Oświęcima, Zako­
panego (p. K raków  od 25/6— 15/9 wl.). ;

— 10*05 Kołom yi, Źydaczowa, Potutor, Kórósmezó. — 9-00 Sambora, Strzylek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa,
— 10-35 Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa. Iwonicza, Jasła, N. Sącza, Orłowa.
— 11-45 Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochaw iny — 9-20 Ickan, W orochty (od 1 7— 30 9 w ł., w  niedziele i święta),

. — 11*55 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor. Kałusza, Delatyna (p. Kołom yję), Screthu, Berhomethu, 
Czudina, Radowiec, Suczawy.1-30 — Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi),

N. Sącza, Jasia, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa. Iw o­ — 10 55 Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, G rzy­
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). małowa.

1 40 Ickan, Czortkowa, Katusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocmania, 
Nowosie licy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berhomethu 20 0

1110 Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
Podwołoczysk, (K ijow a , Odessy), Brodów, Kopyczyniec

1 50
(w poniedziałek), Suczawy. » Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pu­

— Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, stego, Grzymałowa.

2-30
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Orzymałowa.
24 0 — Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort­

— kowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Korósmezo, Kocmania,
— 3-45 Tuchli (od 15/6—30/9), Skolego (od 1/5—30/9 w ł.), D roho­ D orny W atry, Suczawy, Nowosielicy.

4-32
bycza, Borysławia. 2 -:o — Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu),

— Jaworowa. Chyrowa (p. Przemyśl), Jasia, Chabówki, Zakopanego
— 5-00 Belzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. (p. Rzeszów), W ie liczk i, N. Sącza, Dworów.
— 52 5 Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), — 25 5 Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochaw iny

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ie liczk i, O rłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p.

(od 1/5—30/9 co n iedzieli i święta).
— 4 10 Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl).

Przemyśl). — 4-20 Sambora, Chyrowa, Sanoka.
— 5-30 Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Zalesz­ — 5 50 K o lo m /i, Źydaczowa, KórOsmezó (od 1 /5—30/9 wł.).

czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, — 558 Jaworowa.

5-45
Grzytnałowa. — 6 25 Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza.

— Ickan, Źydaczowa, Katusza, Nowosielicy, Serethu, Berho­ — 63 5 Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa,

8 4 0
methu, Czudina, Brodiny. M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza,

— Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. K raków  od 25/6— 15/9

O rłowa, Oświęcima.
— 7 3 0 Rawy ruskiej, Sokala.

w l.), O rłow a (od 1<7— 15 9 w ł.), N. Sącza (p. Tarnów), — 9 0 0 Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów.
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw on i­ — 10 05 Przemyśla (od 1/5—30 9 w ł) ,  Chyrowa, Sanoka, Rymanowa,
cza, Chyrowa (p. Przemyśl). Iwonicza, Jasła.

— 9 1 0 Ickan, (Bukaresztu), Źydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kdrós- — 1040 Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżn icy, Nowosie­
licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, B rodiny, Putny,mczó, Nowosielicy, D orny W atry, Suczawy.

— 9 20 Sambora, O rłowa, N. Sącza, 'Jasia, Krosna, Iwonicza, Ryma­ D orny W atry, Suczawy.
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasia, N.nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, W ie liczk i, Tarnobrzegu, Dynowa, 
Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, C hy­

— 1055
— 9 50 Sącza, Orłowa, Zakopanego.

— 11 00 Krakowa, (W iednia, W rocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, O rłow a, W ie liczk i, Chabówki, Zakopa­

rowa (p. Przemyśl). nego (od 1/5— 24/6 i od 16/9—30/4).
— 10 20 Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyczyniec, Za­ — 11 05 Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego,

10 50
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

— Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­ — 1110 Stryja, Drohobycza, Borysławia.
chawiny.

Z dworca „Podzamcze".

7 0 0
Na dworzec „Podzamcze". — 6-43 Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u­

— Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów. siatyna, Czortkowa.
— 11 34 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor. 1115 Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, Potutor, G rzym a­
21 5 — Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa. łowa.

5-15 Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, Iw an ia  pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa.

2 13 Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa.

— 1002 Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyczyniec, — 92 3 Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów.
Czortkowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, H u ­ — 11 24 Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor,
siatyna. Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

U W A G A : Pora nocna oznaczona jest grubym  drukiem . — Z w yk łe  b ile ty  do jazdy, i  wszelkiego innego rodzaju b ile ty , ilustrowane przcwt* 
dn ik i, rozkłady jazdy, i  t. p., nabywać można przez cały dzień w  Biurze m ie jskiem  c. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana L 9.



ja k  ośw ietlenie, przeniesienie  
siły, te legrafy , telefony, k o le jk i 

elektryczne, i t. p<

Wykonywa najtaniej i najlepiejUrządzenia elektryczne
Sokolnicki & Wiśniewski

BIURO ELEKTROTECHNICZNE, Lwów, Akademicka 18. —  filia  w Krakowie, plac IWaryacki 9.
m r PROJEKTY, KOSZTORYSY, PORADY TECHNICZNE BEZPŁATNIE. 37i 6 - 1 2

Inżynier LEONARD NITSCH i Spółko, Krabów, ul. Kolejowa 1.18.
projektują i wykonują: 139 52

WODOCIĄGI DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, FABRYK, OGRODOW, 
GMACHÓW PUBLICZNYCH, DOMÓW PRYWATNYCH, ltd.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. —  Wiercenie studzien. —  Ustawianie pomp. —  Instalacye domowe 
z klozetami, łazienkami, itd. --------- ------  _  ■ —

PCMTDAI MC n P Q 7 n iM M ilC  w s z e lk ic h  s y s te m ó w  i w e n ty la c y e .  —  ła ź n ie .  —  me- utll I llHLIlt UhlfltWAHIt CHANICZNE PRALNIE, SUSZARNIE, itd. —

Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

NA MYSZY POLNE.

Trucizny na 
myszy polne:

Gałki fosforowe 
Owies sirychninowy obłuskany 
Pszenica strychninowa 
Koskot, trujący tylko myszy, nie 

szkodliwy dla innych zwierząt. 
wyrabia

Lwowska Fabryka 
Chemiczna „TLEN“.

Przy zamówieniu należy dołą­
czyć pozwolenie władzy polity­
cznej, - 3ć8 10—?

NAJSTARSZY
i największy dom 
eksportowy w całej 
monarchii austrya- 
cko-węgiersldej; rok 
założenia 1852; wy­
syła na żądanie wiel­
k i Cennik z 1.0 O 

jlustracyi zegarów, wyrobów jubi­
lerskich, towarów z chińskiego sre­
bra , instrumentów muzycznych, 
Przyborów zegarmistrzowskich i 

optycznych, darmo i oplatnie.
F. P A M M , Kraków, ul. Zielona 3.

W Ę G I E R S K A

PAPRTKA ROŻOWA | S
I I-a, słodka, pod gwarancyą 

prawdziwa, uznana za najle­
pszy gatunek własnego zbioru. 
5 koron za 1 kilogram. Wysełka 
franco za pobraniem, począwszy 
od 1 kilograma. Inne specyal- 
ności: Słonina węgierska, Salami, 
i  t. p., ja k  najtaniej.

ZAKŁAD ROZSEŁKI

wszelkich produktów krajowych

H A U P T A. R U D O LF
Budapeszt V II I .—  Ovoda utcza 22.

125 40 -5 2

Baranice
z czarnych rosyjskich baranów, 
duże, pięknie kryte suknem, ma 
do zbycia po cenie 76 koron, 72 
koron, 60 koron i  56 koron, te 
tańsze ze skór swojskich bara­
nów, lub z wołoskich siwych. — 
Świeżo wyprawione gęste skóry 
z dzików, po 18 i 16 koron. Włos 
piękny, skóry duże. — Jan Tata- 
rz j n, rymarz dworski w Łapszy- 
nie, ostatnia poczta Brzeżany.

263 0 -1 0

Koce na konie
nie do zniszczenia, wełniane, 6 
metrów obwodu, po 13 koron 
sztuka. — Na Święta: INDYKI 
po 14 i 12 koron. INDYCZKI po 
8 koron, — KACZKI po 1 koro­
nie 90 groszy sztuka. — PASZTET 
z gęsich wątróbek (strasburgski) 
po 3 korony puszka funtowa, 
z truflam i 4 korony. — PAIN DE 
G1B1ER, pasztet wypiekany, po 
2 korony krążek półkilowy. — 
KORNISZONY (pikole) mieszane 
po 1 koronie i po 1 koronie 50 
groszy słoik. - -  BULION ze zwie­
rzyny i  drobiu po 10, lż  i  15 ko­
ron, z samego drobiu 20 ko­
ron. — Owoce kandyzowane ja k  
kijowskie, świeże, przewyborne, 
pół kilo 2 korony. — Dwór Łap- 
szyn, Brzeżany. 362 9—15

iuaa
Zarząd dóbr

Władysława Itr. Dunin Borkow­
skiego w Kapuścińcach, ma na 
sprzedaż d w i e  p a r y  k o n i  
z ogromnymi chodami i  dosko­
nale wyjeżdżonych, parę gniadych 
wałachów czteroletnich 16 miary 
i  parę karych klaczy jukierów 
czteroletnich miary piętnaście dwa 
(ló*/2). Bliższych wyjaśnień udzie­
l i  Zarząd dóbr Kapuścińco p. Uła- 
szkowce. 395 (2—4)

Poszukuje s f e “ ° 2 ™ :
nej wolnej od kanianki i  100 kg. 
tymotki. Opróbkowane oferty u- 
prasza się nadesłać do Zarządu 

dóbr Jarosławice p. Zborów.
391 (3 -3 )

Agronom
z szkołą rolniczą, dziesięcioletnią 
praktyką we wzorowych gospo­
darstwach , żonaty, bezdzietny , 
poszukuje posady rządcy ekono­
micznego, kontrolera, ekonoma 
lub kasjera od 1-go marca 1906. 
Adres: Przyjemski, Lwów, Peł­
czyńska 3. 389 (3—3)

Posady rządcy s Z a T a T
cyi praktycznie i teorytycznie wy­
kształcony Czech, la t 28, eminen- 
tne świadectwa z praktyki, kawa­
ler. I. Szturm, rządca w Chylinie 
p. Sawin, Lubelska gub. Króles­
two. 3 :4 (2—2)

Porady gospodarcze
udzielam listownie, stosując w 
praktyce uznane zdobycze nau­
ki. Treściwy opis gospodarstwa 
i  wyraźny adres konieczny, ho- 
noraryum 2 kor. za jednorazową 
poradę, za wskazówki udzielane 
na każde żądanie rocznie 10 kor. 
Antoni oniegocki w Nowym Są­
czu. 396 (2—5)



Dlaczego kupować zagranica?
Czy ma Pan piasek? . Dostajesz Pan wszystkie maszyny 

J r  i form y do wyrobow cementowych,
a mianowicie: prasy, stoły do wyrobu 
dachówek, podkładki prasowane i la­
ne, matryce i szabl. ny, formy do rur, 
farby, oleje, m łynki do miclema farb 
z cementem, podanie sposobu co do 
tych wyrobów, i  t. d. w fabryce 
maszyn
=  ENDLERA ......
(istniejącej już od la t 20) teraz 
w Pfaffstatten obok W iednia, 

przy Kanale nr. 106. 
Wszystkie podane formy są na 

składzie, i można je oglądać lub 
też obstalować. 378 7—52 

Referencye z całej Galicyi na 
życzenie.

U yulczu
p o c z t a  i stacya telegraficzna 
w m i e j s c u ,  stacya kolei Bełz, 
są na sprzedaż buhajki z obór 
zarodowych pełnej i pół-krwi 
rasy Simentalskiej po cenie 1 ko­

rona 20 groszy i 1 korona 60 gro­
szy za 1 kilogram żywej wagi. 
Z chlewni centralnej, po impor­
towanych rodzicach, p r o s i ę t a  
w różnym wieku, po 1 koronie 
60 groszy za 1 kilogram żywej 
wagi. Bliższa wiadomość u Za­
rządu dóbr. 366 4—10

r DOSKONAŁE OLIWY
d i maszyn rolniczych i wszelakich motorów

oraz

OLEJE CYLINDROWE
dostarcza najtaniej

z i  FABRYKA NAFTY =
FIBICHA i STAWIARSKIEGO

KROSNO. 234 32—52

----------------------------------------------------
M em enta pompa łańcuchowa 

jest najlepszą pompą ut świecie.
Niezrównana dla gnojówki, brahy, do­

łów kloacznych, rzeźni, i  t. d. 122 21—26
Więcej niż 6.000 sztuk w użyciu.
Znakomitą swoją działalnością i  trwa­

łością przewyższa wszystkie używane pom­
py, tak patentowane, jak  i niepatentowane.

Te pompy łańcuchowe daję na 6 tygodni 
na próbę, i jeśli będą nieodpowiednie, przyj­
mę, po upływie czasu próbnego, na własny 
koszt i bez żadnych protensyi do odszko­
dowania.

Rezerwoary do gnojówki lub wedy, z po­
dwójnie cynkowanej stalowej blachy, z wo­
zami lub bez wozów. Sikawki, Pompy stu­
dzienne, Rozpryskiwacze do gnojówki, Parniki, 
Tarła maszynowe, i t. d.

CENNIKI ROZSYŁA DARMO 1 OPŁATNIE.

Fabryka maszyn JÓZEFA KLEHEHTA
HROBCE. — CZECHY.

380 4—5 Oryginalne
holenderskie bydło mleczne i  do chowu
jako  to: krowy, jałowice, cielęta i buhajki —  dostarcza franco 
każda stacya w  Galicyi, przy rzetelnej obsłudze: DOM EKSPOR­

TOWY I IMPORTOWY W eener (W schodnia Fryzya)

=  Jos. Israels & Syn. ■ =

*  M
'/ fS

G R U D Ę
u bydła i koni leczy nieza­
wodna, od w ielu lat uzna­
na m aść ap tekarza  Zygm. 

Thtlrhausa.
Cena półk ilowej blaszanki 

3 korony.
jedyna wyrobnia i głó­

wny skład wysyłkowy w aptece 
w BURSZTYNIE.

194 13-26

r R O L N I C Y !
uchronicie swoje bydło przed rozmiękczeniem i krucho­
ścią kości, któro to choroby, -wskutek ubogiej w  części 
m ineralne paszy, po jaw ia ją  się, podług orzeczenia w eteryna­

rzy, dodając do karm y 
= = = = =  BARTHELA WAPNO PASTEWNE. — ==
Kilka dekagramów, dawanych w celu zapobieżenia chorobie, 

pomogą tak, ja k  tyleż kilogramów po wybuchu choroby- 
Na pól roku wystarczy 6—7 kg. dla krowy, a 3—4 kg. dla świni. 

Pouczenia, na żądanie, bezpłatnie i franco.
Wydatek mały, zysk 1.000-krotny. 276 14—24

— ■ —■ Ostrzega się przed naśladownictwami. :
5 kilogramów na próbę, do każdej stacyi pocztowej franco, za 
zaliczką 2-40 koron; 50 kg. 12 koron — ze składów we Lwowie 

i Krakowie.

M. BARTHEL & Co. Wiedeń, 13 Siccardsburggasse 44.
Koresponduje się po polsku.

&© £
Wielki zysk i wyzysk piasku dla gospodarzy i właścicieli dóbr,
zapomocą naszych p a t e n t o w a n y c h  maszyn do wyrabiania 
wszelkiego rodzaju dachówek, cegieł do murowania, pełnych 
i dziurkowanych, w różnych kolorach, płyt, rur, itp., z piasku 

378 i małej domieszki cementu. 5—12
Najwyższa trwałość! Nie gnije i nie kruszy się! Pro- 

dukeya ogromnie ta n ia !  Nie wymaga dużego kapitału aoi 
też wiadomości fachowych! Obsługa ręczna, bez sztucznej siły! 

Całe urządzenie ju ż  od 500 z ł.!

G O T T H A R D  B E R M I G ,  inżynier, przedtem

THOMANN bGo, FABRYKA SPECYALNYCH MASZYN
Halle a S. (Pr. Saihsen), Kirchnerstrasse 19. 

Broszury posyłamy darmo i opłatnie. —



G z E ^ D G S ^ S D C

WODOCIĄGI OGRZEWANIU, STUDNIE, POf/IPY, ŁAZIENKI, MOTORY ropne.
Biuro techniczne —  Lwów, Kopernika 15 a.

Reprezentacya w K rakow ie : BRAND i Sp., Szewska 13. ___________

CHYLEWSKI, HRUBY i Sp. 34 52—52

Oryginalne

ALFA-LAVAL
pod względem t rw a ło ś c i ,  wydajności  
i dokładności oddzie lania  tłuszczu Separatory

niedoścignione.
Przeszło p ó !  m i l i o n a  w  ruchu, 
odznaczone 600 pierwszym i i

nagrodami.

Katalogi gratis i franco.

=  TOWARZYSTWO AKCYJNE =
A L F A  S E P A R A T O R

PRAGA W IE D EŃ  GRAC

F a b r y k a  p ie r w s z o r z ę d n y c h  m aszyn  i p r z y r z ą d ó w  m le c z a r s k ic h .
Zastępstwo generalne dla Galicyi i Bukowiny:

16 4 9 -5 2  S. A. BUBERA SYNOWIE we Lwowie.

r Połączone fabryki wełniane oferują 
obecnie przezemnie około 4000 sztuk 
tak zwanych

Wojskowych derek na konie
po bajecznie niskiej cenie 

tylko 2 zł. 20 ct. za sztuką 
a 4 zł. 20 ct. za parą 

(6 par odsyła sią franco)
Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak futro, 

ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 X  195 cm., więc okry­
wają całego konia.

Wyraźnie pisane obstalunki, które załatwia się tylko za po­
braniem pócztowem lub przy nadesłaniu z góry należytości pro­
simy nadsyłać do

Steiner’a domu komisowego połącz, fabryk derek 

w Wiedniu Taborstrasse 27.
Za nieodpowiadający życzeniu towar zobowiązuję się pie­

niądze otrzymane zwrócić.
Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli ziemskich: Ge- 

bauer, Noisternig w Mallinz, Wny prob. Bardiju w Lang, Rotter 
w Suchodoli, Lilyvy w Hammerwerk i t. d. 353 11— 13

Zarząd dóbr Świtarzów LSo“ '
koron, młocarnią Shuttlew ortha. w raz z kotłem  parow ym  o sile 
6 koni —  cały g a rn itu r w  dobrym  stanie, 383 4—10

W Domu i w podróży niezbędnymi środkami są

Aptekarskie 146 40-52

BALSAH9 fl. THIEtRS’CQO
wsządzie znane i wsządzie uznane.

Najskuteczniejsze przy złem trawieniu 
i towarzyszących mu przypadłościach, jak: 
wymioty, zgaga, zatwardzenie, tworzenie 
się kwasu, uczucie pełności, kurcze żo­
łądka, brak apetytu, influenca, katar, zapa­
lenia, osłabienia, i  t. p.

Działa k o j ą c o  na kurcze i  boleści, 
uspokaja kaszel, rozpuszcza śluz, prze­
czyszcza, i  t. d.

Najmniejsza wysyłka pocztowa 12 ma­
łych lub 6 większych flakonów 5 koron. 
60 małych lub 30 dużych flakonów 15 kor.

Proszę uważać na jedynie p raw dzi­
w ą zieloną markę ochronną z zakon­
nicą „ICH D I EN".

a Maść Centyf o I ioWa
uśmierzająca bole, miękcząca, uzdrawiająca. Najmniejsza wy- 
sełka pocztowa 2 sło iki 3 korony 60 groszy, na miejscu słoik 

1 korona 20 groszy.
Najzupełniejsze przekonanie, że Balsam i Maść Centyfo- 

liowa są środkami nie do zastąpienia.
Nabyć można po przeczytaniu broszury, pełnej pism 

dziękczynnych i  uznań. Dołącza się ją  gratis do zamówień, 
albo na żądanie przysyła osobno.

Adresować proszę: Apolheker A. Thierry in Prcgrawa  
bei R o h iłs c k -S a u e rb ru n n .

Fałszerzy, sprzedających rzekomo moje autentyczne 
preparaty, proszę mi wymienić, celem ukarania sądowmego.

I ICH P IEM'1

Agronom
młody, energiczny, żonaty, ze 
szkołą rolniczą, z kilkoletnią pra­
ktyką, tak gospodarczą ja k  i la- 
sową, w większych majątkach, 
obeznany dokładnie z uprawą 
buraków cukrowych, uprawą 
chmielu, znający się na prowa­
dzeniu ml eczarni, i t. p., szuka 
odpowiedniej posady od 1 sty­
cznia 1906 r. Adres: Jan Zuber. 
Bachórzec. 379 5—6

Kareta na saniach
tan'o do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w Redakcyi Rolnika.

214 1 2 -?

DWR Q0BELINY
do sprzedania. — Bliższa wiado­
mość w Redakcyi Rolnika.

215 1 9 -?

Z powodu zwinięcia gospodarstwa
schowi, w Tarnopolu na Zarudziu, w dobrym stanie będące narzędzia 
rolnicze: siewniki, drapacze, sikawka, i t. p.



P.T.
Ze względu na coraz bardziej powiększający się odbyt na­

szych wyrobózo, J u k o  też dla w  • m s z y c n  Szanownych Od-
* ,  x̂ iiioniy aia zachodniej Galicyi skład

w Krakowie, przy ul. Długiej l. 1
w gmachu Izby handlowo-przemysłowej.

Przez doskonałą konstrukcyę, wydatność i wytiwalość na­
szych oryginalnych „Lavala wirówek Alfa“, żądają tychże coraz 
więcej, co też spowodowało, że sposób prowadzenia mleczarni po­
mału, systematycznie a racyonalnie się przekształcił.

*

Świętym więc będzie obowiązkiem nowo założonego składu 
odpowiadać wzrastającym wymaganiom naszych Szanownych Od­
biorców, jako też ich życzeniom zadość uczynić.

Prosząc o przyjęcie niniejszego do wiadomości, polecamy się 
łaskawej pamięci i pozostajemy z wyrazami

głębokiego szacunku

Towarzystwo
Praga, Wiedeń, Grac, Kraków.

p.s.
Dla wschodniej Galicyi ma główne zastępstwo, jak przedtem 

tak i dalej, firma Sch. A. Bubera Synowie we Lwowie.

390 i - i

VNiv.n*J>,
(jf\\  MGELL. 

c « A C O v ; e N S / s

Z drukarni „POLONIA" — Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 11.


